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Na froncie walki O plan Przygotowania do nowego podziału administracyjnego wsi
Pierwsze półrocze kończy się. Zanim komu­

nikat PKPG podsumuje całkowite wyniki uzy­
skane w tym okresie przez gospodarkę naro­
dową — warto już obecnie zasygnalizować 
osiągnięcia i braki na froncie walki o plan.

Zgodnie ze wskazaniami partii ambicją , za­
łóg robotniczych jest jak najlepsze wykonanie 
zadań produkcyjnych, dostarczenie krajowi 
wyrobów o odpowiedniej jakości ściśle według 
asortymentu, przy niskich kosztach własnych.

Świadczy o'tym m, iri. poprawa jaka. nastą­
piła 'v asortymentowym' Wykonywaniu planów 
w przemyśle bawełnianym i roszarniczym, 
w niektórych zakładach państwowego przemy­
słu terenowego. Również w hutnictwie myśli 
się obecnie więcej o potrzebach odbiorców.

Nie wszędzie jedhak nastąpiła, poprawa. 
W przemyśle węglowym przodujące kopalnie, 
takie jak: „Gottwald", ,,Komuna: Paryska", 
„Piast", „Czeladź“, „Boże Dary“, „Ziemowit" 
pracują już na'poczet 11 półrocza. Nie brak 
jednak kopalni, które są „pod planem“. W ę­
złowym' zagadnieniem w w alce o lepsze wyniki 
pracy górnictwa jest przede'wszystkim uspraw­
nienie organizacji pracy na dole, zarówno 
przy urobku jak i odstawie węgla, podniesie­
nie dyscypliny pracy wśród górników, odpo­
wiednie wykorzystanie posiadanych maszyn. 
A w oparciu o to poprawienie rytmiczności 
pracy i cykliczności na ścianach węglowych. 
Ogromnie istotną sprawą jest usprawnienie 
pracy dozoru górniczego, umocnienie jego 
autorytetu wśród załogi.

W hutnictwie produkcja stali i wyrobów 
walcowanych przebiega .na ogól, pomyślnie. 
Niezadowalająco natomiast pracują w niektó­
rych hutach wydziały wielkopiecowe. Znaczne 
zaległości tna do nadrobienia m. in. załoga 
wielkich pieców w hucie im. Bieruta. W hut-, 
nictwie nastąpiła w ostatnim okresie również 
znaczna poprawa w asortymentowym wyko­
nywaniu planów. W I kwartale br. huta „Ba­
tory" wykonała zaledwie 76 proc. zamówień, 
w maju już 92 proc.; huta „Baildon“ w I 
kwartale — 77,7 proc., w maju — 89 proc. 
Osiągnięcia te trzeba utrwalić i rozwijać.

Równocześnie musi się toczyć walka o , po­
lepszenie jakości produkcji, o likwidację wy- 
braków i nietrafionych wytopów, o zmniejsze­
nie zużycia koksu i innych surowców. Nie ma 
jakichś zasadniczych, obiektywnych przyczyn, 
które usprawiedliwiałyby istniejące jeszcze po­
ważne w tej dziedzinie niedomagania. Usu­
nięcie braków zależy w pełni od kierownictwa 
i zatóg poszczególnych hut, od tego w jakim 
stopniu skupią one swoją uwagę na tych wę­
złowych dla hutnictwa zagadnieniach. Nie­
zbędne jest aby Ministerstwo Hutnictwa szyb­
ciej wprowadziło w życie nowy system pre­
miowy, który stworzy również materialną 
zachętę do poprawy ekonomicznych i jakościo­
wych wskaźników pracy hutnictwa.

W przededniu żniw Szczególnie ważne są 
terminowe dostawy maszyn żniwnych i ich 

-wymiennych części. Ministerstwo Przemyślu 
Maszynowego dopuściło do poważnych zanie­
dbań w produkcji snopowiązałek. Załogą fa­
bryki snopowiązałek w Starołęce musi obec­
nie zdobyć się na maksymalny wysiłek, 
aby już w najbliższym okresie odrobić 
możliwie jak najwięcej zaległości. Każda 
nowa snopowiązałka — oczywiście jeżeli 
■dotrze ona na wieś przed żniwami — to 
jeszcze jeden atut w walce o bogate zbio­
ry. Pełna mobilizacja konieczna jest również 
w Fabryce Maszyn Żniwnych w Płocku, w Lu­

belskiej Fabryce Maszyn Rolniczych, która 
produkuje m. in. młocarnie i kieraty, w zakła­
dach przemysłu drobnego, państwowych i spół­
dzielczych, pracujących dla pottzeb rolnic­
twa itp.

Już. teraz trzeba myśleć o jesiennej akcji 
siewnej. Fabryki siewników w Kutnie i gru­
dziądzka ,,Unia" produkująca pługi ciągnikowe 
muszą jak najszybciej podnieść jakość swojej 
produkcji, starać się, aby na okres siewów 
rolnictwo otrzymało dostateczną ilość dobrych 
maszyn.

Konieczne jest także nadrobienie w najbliż­
szych dwóch miesiącach zaległości w przemy­
śle nawozów azotowych. Na zakładach w Tar­
nowie i Chorzowie ciążą tym większe obowiąz­
ki. że Kędzierzyn nie. daje jeszcze przewidy­
wanej: planem produkcji. Zakłady w Chorzowie 
powinny zwrócić szczególną uwagę na odpo­
wiednie. przeprowadzenie zaplanowanego na 
lipiec remontu, na jego jakość, wykonanie 
potnego zakresu robót, na sprawne urucho­
mienie zakładu po remoncie.

Niezmiernie istotną rzeczą jest w jaki spo­
sób wywiązują się ze swoich zadań te gałęzie 
przemysłu, które produkują na potrzeby rynku. 
Przemysł bawełniany systematycznie wykonu­
je plany, poprawił wyniki przemysł roszarni- 
czy oraz przemysł włókien łykowych. W dal­
szym ciągu natomiast nie wykonuje zadań, 
przemysł wełniany. Przemysł tkanin dekora­
cyjnych realizuje wprawdzie plany wartościo­
we, nie dał jednak dostatecznej ilości bardzo 
potrzebnej przędzy cienkoprzędnej. Przemysł 
jedwabniczy nie wykonuje planów produkcji 
tkanin jedwabnych;
, Znaczne zaległości ma przemysł drobny, 

głównie zaś spółdzielczy. Zakłady spółdzielcze 
nie dają zaplanowanej ilości poszukiwanych 
ha rynku wyrobów takich jak: meble, sprzęt 
gospodarstwa domowego, konfekcja, bielizna 
i obuwie dziecięce itp.

Te luki we wspólnym froncie całego prze­
mysłu muszą być możliwie szybko i sprężyście 

. usunięte.. Plany wszystkich gatęzi przemysłu 
są ze sobą ściśle skoordynowane. Jeżeli więc 
w jakimś miejscu powstają niedobory odbija 
się to natychmiast na zaopatrzeniu rynku, na 
zaopatrzeniu innych zakładów przemysłowych.

,W kraju odbywają się obecnie konferen­
cje partyjno-ekonomiczne. Są one w rękach 
organizacji partyjnych i administracji skutecz­
nym orężem w walce o nowe. lepsze metody 
kierowania zakładami, w walce o obniżenie 
kosztów własnych i podniesienie jakości pro­
dukcji. Trzeba wykorzystać jak najlepiej do­
świadczenia tych konferencji, sprawić, aby za­
początkowały one zdecydowaną poprawę pra­
cy przemysłu już w H półroczu br.
,, Aby osiągnąć , tę poprawę.konieczne jest prze­
de wszystkim wydatne polepszenie organizacji 
produkcji w zakładach przemysłowych, tylko 
bowiem w oparciu o dobrą organizację pro­
dukcji, może zaktad pracować rytmicznie i sy­
stematycznie poprawiać swoje wyniki produk­
cyjne'i ekonomiczne. Aby zrealizować to zada­
nie konieczne jest jak najmocniejsze oparcie 
się o inicjatywę mas. rozwinięcie i wzboga­
cenie współzawodnictwa długookresowego. 
Możliwości pogłębienia współzawodnictwa są 
obecnie tym większe, że masy pracujące dla 
uczczenia 10-lecia Polski Ludowej podejmują 
coraz liczniejsze i bardzo cenne zobowiąza­
nia. Konieczne jest jak najlepsze wyko­
rzystanie twórczej myśli racjonalizatorów, 

■śmiałe torowanie drogi postępowi techniczne­
mu i nowym metodom pracy.

8.800 nowych gromad — zamiast 3.000 gmin
(f) W ..dniu 24.6.54 r. w Urzę­

dzie Rady Ministrów odbyta 
się narada przewodniczących 
prezydiów wojewódzkich rad 
narodowych, poświęcona omó­
wieniu przygotowań do prze­
prowadzenia reformy podziału 
administracyjnego kraju oraz 
aktualnym sprawom wsi.

. Przewodniczący Komitetu 
Rady Państwa i Rady Mini­
strów do Spraw Podziału Ad­
ministracyjnego Kraju — Ro­
man Zambrowski dokonał pod­
sumowania dotychczasowych 
prac związanych z przygotowa­
niem reformy, podziału admini­
stracyjnego wsi.

Komisje podziału administra­
cyjnego zaprojektowały utwo­
rzenie w skali krajowej ponad 
<8 800 nowych gromad zamiast 
dotychczasowych 3.001 gmin 
oraz 39 600 dotychczasowych 
gromad. Projekty te zostały o- 
pracowane przy żywym i bez­
pośrednim udziale aktywu gro­
madzkiego i mas pracującego 
chłopstwa. W zebraniach po­
święconych podziałowi admini­
stracyjnemu wsi wzięto udział 
ponad 1 milipn chłopów.

Projekty nowych' gromad u- 
cliwalone na Sesjach GRN roz­
patrywane byty następnie przez

powiatowe i wojewódzkie ko­
misje • podziału administracyj­
nego.

Ńa zebraniach, na sesjach 
gminnych rad narodowych o- 
raz w listach do wtadz i.prasy 
zgłoszono około 4 tys. uwag do­
tyczących tworzenia nowych 
gromad.

\V wyniku tego: komisje po­
działu administracyjnego doko­
nały okoto 2.000 poprawek w 
opracowanych przez siebie pro­
jektach.
; Ilość mieszkańców, obszar 

oraz odległości najdalszych za­
gród chłopskich od siedziby 
gromadzkiej rady narodowej w' 
olbrzymiej większości zaprojek­
towanych gromad zgodne są z 
kryteriami ustalonymi przez U- 
chwalę Rady ’Państwa i' Rady 
Ministrów z dnia 24 lutego br.

Oto jak W świetle zebranych 
danych kształtują się nowe gro­
mady:
. w Około 8.360 gromadach (9t 
proc. ogólnej ilości' gromad) 
ilość mieszkańców nie będzie 
przekraczała 3 tys., podczas, gdy 
w dotychczasowych gminach 
przeciętna zaludnienia wynosi 
5.000, a są gminy, w których 
liczba mieszkańców sięga 18 
tys.

W około 7.700 gromadach 
(88 proc. ogólnej ilości gro­
mad) powierzchnia nie będzie 
przekraczała 50 km kw., pod­
czas gdy w dotychczasowych 
gminach* przeciętny obszar wy­
nosi 98 km kw., a istnieją gmi­
ny, w których powierzchnia się­
ga 400. km kw.

W okoto 61800 gromad (76,5 
proc. ogólnej ilości gromad) 
odległość siedziby gromadzkiej 
rady narodowej od najdalej po­
łożonych gospodarstw nie prze­
kracza 5 km , podczas gdy w 
dzisiejszych gminach odległość 
gospodarstw od gm. rady na­
ród, na ogół przekracza 10 km.

W około 8 G0Ó gromad .{91 
proc. ogólnej ilości gromad 1 
powierzchnia użytków rolnych 
będzie przekraczała 1.000 ha.

Jak wynika z dokonanych u- 
staleń, przytłaczająca więk­
szość; nowych gromad będzie 
wyposażona w niezbędne urzą­
dzenia gospodarcze, kulturalne, 
zdrowotne, a mianowicie: 

w ponad 8.700 projektowa­
nych gromadach są szkoły pod­
stawowe, , w tym w 6:600 gro­
madach ćo’ najmniej 2 szkoły.

Podobnie przedstawia się wy­
posażenie nowych gromad w 
świetlice i biblioteki.

Sklepy GS u (ód ! do po­
nad 5) znajdują się w okoto 
8.600 gromadach, zlewnie mle­
ka (od i do ponad 4) Znajdu­
ją się w 8.1 Ó0 gromadach, w 
ponad 7.000 gromad istnieją 
ochotnicze straże pożarne.

Wokoło 4.000 gromad istnieją 
spółdzielnie produkcyjne w ilo­
ści od 1 do 8

W • toku prowadzonych prac 
nad reformą podziału admini­
stracyjnego wsi wyłoniła się 
potrzeba przekształcenia pew­
nej ilości gromad, które mają 
charakter miejski i przemysło­
wy w osiedla robotnicze, w któ­
rych rady narodowe koncentro­
wałyby swoją uwagę nad roz­
wojem urządzeń komunalnych i 
użyteczności publicznej.

Komisje wystąpiły z wnio 
skiem nadania 31 gromadom u- 
stroju miejskiego Oraz utworze­
nia ponad 100 osiedli robotni 
czych z dotychczasowych wio­
sek.

Zapowiedziana reforma podzia 
tu administracyjnego powitana 
została z ogólnym zadowole­
niem przez wieś pracującą.

Dawali ternu wyraz chłopi w 
swych wypowiedziach na zebra: 
niach’ oraz w . podejmowanych 
zobowiązaniach wyremontowa­

nia lokali dla przyszłych gro­
madzkich rad narodowych, bu­
dowy i naprawy dróg. świetlic 
itp. }

Według niepełnych danydi 
podjęto ponad 22 tys. zobowią­
zań związanych z urządzeniem 
nowych gromad. Ogólna war­
tość tych zobowiązań wynosi O- 
koło 30 milionów złotych.

M. in. podięto ponad 5 tys. 
zobowiązań; dotyczących wyre­
montowania lokali na siedziby 
gromadzkich rad narodowych, 
wybudowania lub napraWy po­
nad 4 tys. km dróg itd.

Na zebraniach międzygro- 
madzkich wyłoniono ponad 7 
tys. komitetów społecznych dla 
kontroli przeprowadzonych re­
montów oraz wykonania podję­
tych zobowiązań.

Powiatowe rady narodowe na 
sesjach, które odbędą się w 
dniach 28 czerwca — 5 lipca, 
dokonają podsumowania do­
tychczasowych prac w dziedzi­
nie reformy podziału admini­
stracyjnego wsi oraz przedłożą 
swe wnioski wojewódzkim ra­
dom narodowym.

Ostateczne utworzenie nr* 
wycli gromad nastąpi w trybie, 
który ustali Sejm. (PAP)

P O S I E D Z E N I E  R A D Y  B E Z P I E C Z E Ń S T W A

USA nie dopuszczają do rozpatrzenia sprawy Gwatemali
Proceduralne kruczki USA wobec kraju dotkniętego agresją

(f) NOWY JORK (PAP). 251 brazylijskiego dotyczący prze­
bili. na wniosek Gwatemali od­
byto się posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa, Pierwszy zabrał 
gfos delegat Brazylii, utrzymu­
jąc, że rzekomo panamerykań- 
ski komitet do zapewnienia po 
kój u (organ, przy pomocy któ ! przysługującego 
rego USA realizują swą polity-; ubiegania się o 
kę w Ameryce Łacińskiej)

kazania tej sprawy komitetów 
panarrierykaijskiemu jest po­
zbawiony podstaw. Ćarapkin 
stwierdził, że jeśli decyzja Lotl- 
ge‘a będzie zaaprobowana, to

Delegat Libanu Malik wyra-1 
ził obawę, że odrzucenie po-, 
rządku dziennego, a tym sa-j 
mym odmowa rozpatrzenia1 
przez Radę Bezpieczeństwa 
skargi członka ONZ, stanowi'ta-

Rada pozbawi członka ONZ by „niebezpieczny precedens“.

Dl
M A R Y N A R K I

EN
W O J E N N E J

R o z k a z
Ministra Obrony Narodowej

Marynarze, podoficerowie, ofi­
cerowie i admirałowie . Mary: 
narki Wojennej!

Sity Zbrojng Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, a wraz z 
mmi cały naród polski z duma 
i radością obchodzą w dniu dzi­
siejszym Święto Marynarki Wo­
jennej.

Polska Marynarka Wojenna 
czerpiąc nauki i natchnienie z 
bohaterskiej pracy narodu pol­
skiego, 7.e wskazań Polskiej 
Zjednoczonej Paitii Robotniczej 
— kierowniczki zwycięstw na­
szego narodu oraz pogłębia iąt 

i braterstwo broni z potężną Ma- 
' rynarką Radziecką — czujnie 
strzeże morskich granic Ojczy­
zny i zdobyczy ludu pracujące­
go osiągniętych w ciągu dziesię­
ciu lat istnienia Polski Ludowej

Marynarze, podoficerowie, ofi­
cerowie i admirałowie!

Pozdrawiam Was w dniu Wa­
szego święta i życzę dalszych 
osiągnięć w służbie i pracy nad 
podnoszeniem zdolności bojowej 
polskiej Marynarki Wojennej.

Pozdrawiam marynarzy i ofi­
cerów Marynarki Handlowej 
robotników, inżynierów, techni­
ków i pracowników stoczni o  
kręlowych i portów oraz mło­
dzież zrzeszoną w Lidze Przy­
jaciół Żołnierza.

Niech żyje wierna straż pol- 
Jskiego Wybrzeża -r Marynarka 
: Wojenna!

Niech żyje i krzepnie braler- 
jstwo broni polskich i radzie­
ckich marynarzy!

Niech żyje i rozkwita nasza 
Ojczyzna — Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa!

MINISTER OBRONY 
NARODOWEJ 

Konstanty Rokossowski 
Marszałek Polski

. Po­
winien rozpatrzyć skargę Gwa­
temali dotyczącą dokonanej na 
nią agresji, m+mo-ćż Gwatema­
la wycofała złożoną w tym ko­
mitecie skargę.

Delegat Brazylii wystąpił z 
wnioskiem, aby Rada Bezpie­
czeństwa nie podejmowała żyd 
nvoh kroków, dopóki „komisja 
inspekcyjna" komitetu panamę 
rykaliskiego nie uda się do Ni 
karagni i Hondurasu i nie zło­
ży sprawozdania z przeprowa­
dzonej inspekcji Delegat Bra­
zylii oświadczył również, że 
będzie głosował przeciwkg 
umieszczeniu rur porządku 
dziennym Rady Bezpieczeństwa 
skarg Gwatemali' z 19 i 22 hm

Delegat Związku Radzieckie­
go S. Ćarapkin zaproponował, 
aby przedstawiciel Gwatemali 
która padła ofiarą agresji, został 
zaproszony na posiedzenie, po 
nieważ bez wysłuchania go Ra 
da nie może rozpatrywać spia 
wy napaści na Gwatemalę.

Delegat USA ; Lodge, jako 
obecny: przewodniczący Rady 
Bezpieczeństwa, orzekł, że 
przedstawiciel Gwatemali nie 
powinien być zaproszony S Ca 
rapkin zaoponował przeciwko 
decyzji Lodge’» i podkreślił, że 
Rada Bezpieczeństwa faktycz­
nie już przystąpiła do rozpa­
trywania sprawy Gwatemali 9

mu prawa 
rozpatrzenie 

złożonej przez niego skargi o 
agresję.

W przeprowadzonym następ 
nie glosowaniu 10 członków 
Rady wypowiedziało się prze­
ciwko wnioskowi Carapkina i 
poparlo' decyzję Lodge'«, aby 
nie zapraszać delegata Gwate­
mali przed przyjęciem porząd­
ku dziennego.

Delegat Wielkiej Brytanii 
Dixon usiłował dowieść, że sy­
tuacja w Gwatemali riie jest 
jasną. Stwjeidzil on, że sytua 
cji w Gwatemali nie można o 
mawiać beż dokładnego zbada

Malik oświadczył, że będzie glo 
sowal za przyjęciem porządku 
dziennego.

Delegat Turcji i kuomintan-
gowiec wypowiedzieli się prze- ! 
ciwko przyjęciu porządku dzien­
nego, a przedstawiciele Nowej 
Zelandii i Danii zajęli takie sa­
mo stanowisko jak delegat Li­
banu.

Następnie zabrał głos dele­
gat ZSRR Ćarapkin podkreśla 
jąc, że przy pomocy wszelkie­
go rodzaju proceduralnych 
kruczków pozbawia się przed­
stawiciela państwa, , które 
jest członkiem ONZ i padto 
ofiarą agresji, prawa przednia

wobec tego wniosek delegata I delegata brytyjskiego.

ma sprawy, i wyrazi! nadzieję, jwienia swej skargi Radzie Bez- 
że „komisja inspekcyjna“ ko- | pieczeństwa, co stanowi wyraź 
mitetu panamerykańskiego uda j ne naruszenie postanowień 
się na miejsce. Dixon podkrę-lart. 32 Karty NZ. Ćarapkin 
ślit jednocześnie, że Raja Bez- i oświadczył następnie, że stoli- 
pieczeństwa nie powinna zrzu- j ca Gwatemali jest Lombardowa 
cać z siebie „ostatecznej odpo-jna właśnie w chwili, gdy'człon- 
więdzialności w tej sprawie, i kowie Rady Bezpieczeństwa za 
Oświadczył on, że. nie może j stanawiają się, czy należy 
zgodzić się z opinią delegatów umieścić ten -punkt ’ńa porząd- 
Brazylii i Kolumbii, którzy | ku dziennym czy też nie. Nie 
twierdzą, że sprawa- agresji na j umieszczenie tej sprawy na po- 
Gwatemalę-nie- powinna być n ; rządku dziennym byłoby na rę- 
mieszczona na porządku dzień-i kę tylko agresorom. Delegacja 
nyni Rady, jednakże nie chce radziecka głosować będzie. ■ za I 
głosować przeciwko wnioskowi! przyjęciem porządku dziennego 
Brazylii i wstrzymuje się od Delegat USA Lodge wypowie ! 
głosowania, nad przyjęciem po- | dział się przeciwko przyjęciu 
rządku dziennego. 'porządku d zimnego oświad !

Delegat Francji Hoppenot o- czając, że jeśli Rada Bezpie- 
świadćzyt,. iż podziela opinię czeństwa nie uzna .prawa

I organizacji panamerykańskiej

do rozpatrywania skargi Gwate­
mali, to pociągnie to za sobą 
najfatalniejsze skutki i posła 
wi pod znakiem zapytania przy­
datność ONZ.

Zabierając powtórnie głos i 
wspominając o groźbach Lod- 
ge‘a, że istnienie ONZ zostanie 
podważone, jeśli Kartę NZ 
stosować się będzie również do 
półkuli zachodniej, Ćarapkin 
podkreślił, że albo członkowie 
ONZ będą się kierować posta­
nowieniami Karty NZ, które 
obowiązują jednakowo wszyst­
kich członków, albo też Karta 
ta straci wszelkie znaczenie.

Rada Bezpieczeństwa przy 
stąpiła następnie do głosowa 
nia nad przyjęciem porządku 
dziennego. Czterej członkowie 
Rady Bezpieczeństwa — ZSRR. 
Liban, Dania i Nowa Zelandia 
głosowali za przyjęciem porząd­
ku dziennego, a pięciu człon­
ków — USA, kuomintangowiec. 
Turcja, Brazylia i Kolumbia — 
przeciwko. Delegaci Anglii i 
Francji wstrzymali się od glo 
su. Lodge oznajmił, że porzą 
dek dzienny nie został przyjęty 
Na tym posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa zostało zamknięte.

W kołach politycznych ONZ 
podkreśla się, że wynik gloso 
wania w istocie rzeczy stano 
wi poważną klęskę moralną 
Stanów Zjednoczonych. Zwraca 
się uwagę na to, że stanowi 
sko USA poparte zostało jody 
nie przez marionetki amerykan 
skie, tj przez Chiny knoniin 
tangowskie, Turcję, Kolumbię i 
Brazylię. (Patrz komentarz na 
str. 2).

P le n u m  K C K P Z R
(f) MOSKWA (PAP). O- 

statnio odbyło się Plenum Ko-* 
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego. Plenum omówiło 
wyniki wiosennej kampanii 
siewnej, sprawy pielęgnacji za­
siewów i przygotowań do żniw 
oraz zapewnienia wykonania 
planu skupu produktów rolnych 
w 1954 r.

Referaty poświęcone tym za-* 
gadnieniotn 'wygłosili: minister* 
rolnictwa ZSRR I. A. Benedik- 
tow, minister rolnictwa RFSRR 
P. P. Lobanow, minister sow- 
chozów ZSRR A. I. Koztow, mi­
nister sowchozów RFSRR T. A. 
•lurikin i minister skupu ZSRR 
L. R. Kornijee. Po dyskusji nad 
referatami Plenum powzięto 
odpowiednią uchwalę.

P re n re f  O zou  E n - la i  
o d w ie d z i B urm ą

(f)* LONDYN (PAP). Jak
podaje agencja ■ Reutera, pre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowej. Czou F.n-lai w drodze 
powrotnej do Pekinu odwiedzi 
Rangun na zaj roszenie premie­
ra Burmy U Nu.

Tlulioniinia hnndloue 
Iiiflie-Chiny

(f) DFLHI (PAP), 25 hm. 
rozpoczęły się w Delhi rokowa­
nia handlowe między Indiami a 
Chińską Republiką Ludową. W 
skład delegacji indyjskiej bio­
rącej udział w tokowa niach 
wchodzą przedstawiciele mini­
sterstw'« handlu i przemysłu: Na 
czele delegacji chińskiej stoi 
przedstawiciel ambasady chiń­
skiej w Delhi Celem rokowań 
jest rozszerzenie handlu między 
obu krajami.

Ś W I Ę T O  L U D Z I  M O R Z A

Potężna defilada w Gdyni
GDYNIA (Kor. vvł,). w  nie­

dzielę 27 czerwca, w dniu świę­
ta .Marynarki Wojennej odbyła 

w Gdyni potężna defilada. 
na którą przybyli I Sekretarz 
KC PZPR towarzysz Bolesław 
Bierut. Prez.es Rady Ministrów, 
tow. Józef Cyrankiewicz., Mar­
szałek Polski tow. Konstanty

Rokossowski, dowódca Marynar­
ki Wojennej i generalicja.

Ulicami Gdyni przed trybuną 
honorową przedefilowały od­
działy Marynarki Wojennej i 
uczniowie szkół morskich. Licz­
nie zgromadzone tłumy miesz­
kańców Wybrzeża gorąco okla­
s k iw a ły ,  naszych marynarzy, ma­

nifestując przywiązanie do' bo­
haterskich strażników morskich 
granic Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.
; Po defiladzie towarzysze Bie­
rut. Cyrankiewicz. Rokossowski 
i dowództwo Marynarki Wojen­
nej dokonali przeglądu okrętów 
wojennych.

GDAŃSK. Uroczysta akade­
mia marynarzy Polskiej Mary­
narki Wojennej, którą zorgani­
zowano 26 bm. w teatrze „Wy­
brzeże“ w Gdyni, zgromadziła 

j przodujących ludzi morza: przo­
downików wyszkolenia bojowe- 
feo i polityczńegó naszej Mary­
narki Wojennej, stoczniowców 
budowniczych gdańskiego stare­
go miasta i nowej Gdyni, przed­
stawicieli naszej floty rybackiej 
i liczne rzesze społeczeństwa 
Wybrzeża.

Ńa uroczystą akademię przy­
byli: dowódca Marynarki Wo­
jenne]. I sekretarz KW PZPR 
w Gdańsku — J. Trusz. prze­
wodniczący. Prezydium Gdań­
skiej Woj. RN— W Szeliga oraz 
przedstawiciele miejscowych or­
ganizacji społecznych.

Obecny, hyl konsul generalny 
ZSRR w Gdańsku M Potapow,

A kademię zagaił zastępca do­
wódcy Marynarki Wojennej do 
spraw politycznych ■ komando: 
S. Malko.’

Referat wygłosił kontradmirał 
J. Wiśniewski.

„Swe święto oraz dziesięciole­
cie Polski Ludowej Marynat ka 
Wojenna wita poważnymi sukce­
sami w, dziedzinie wyszkolenia 
bojowego, politycznego 9 umac­
niania dvscvplinv wojskowe) — 
stwierdzi! mówca. — Rośną nie­
ustannie zastępy przodowników 
wyszkolenia bojowego i polnyęz- 

! nego. Są oni najlepszymi, spad­
kobiercami wielowiekowych tiar 
dycji morskich narudu pol- 

I skiego“,

Marynanę polscy, budowniczowie stoików, rybacy dalekomorscy I bałtyccy, robotnicy 
portowi — ludzie, którzy swą codzienną pracą umacniają silę ludowei ojczyzny na 
morzu, święcą 27 czerwca br. wroz z całym naszym narodem — „Dzień Marynarki Wojen­
nej", „Dzień Stoczniowca" i „Dzień Rybaka".

W przededniu tego wielkiego dorocznego święta ludzie naszego morza na uroczystych 
akademiach dokonali przeglądu swych osiągnięć w pracy dla ludowej ojczyzny, w wal­
ce a realizację wskazań, które przed całym narodem wysunął 11 Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

W imieniu stoczniowców prze­
mawia przodownik pracy ze 
Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni — Stojewski, który 
zwracając się do marynarza 
oświadczył m. in.: ..Pełnicie za­
szczytną i odpowiedzialną słu­
żbę na straży naszych morskich 
granic, na straży naszej pracy. 
Od naszego wspólnego trudu i

ofiarności zależy w dużej mie­
rze dalszy rozwój potęgi gospo­
darczej . Polski Ludowej“.

Następnie chorąży Furmaniuk 
przekazuje gorące pozdrowienia 
marynarzom Marynarki Wojen­
nej od towarzyszy broni z wojsk 
lądowych, a oficer WOP Rud­
nicki — od żołnierzy wojsk 
ochrony pogranicza. (PAP)

Radosny Dzień Stoczniowca
(Korespondencja własna „Trybuny Ludu" z Gdańska)

Stoczniowcy gdańscy jak przy­
stało na pracowników najwięk­
szego... zakładu polskiego prze 
mysłu ...okrętowego godnie powi­
tali swoje doroczne ś w ę  t ■
..Dzień Stoczniowca". Tradycyj 

,[ nie już dokonuje «ię w tym dniu 
] bilansu stoczniowych osiąemęć. 
: A dla gdańskich stoczniowców 
j te bilans dodatni.

7. dumą mógł na akademii za 
meldować dyrektor naczelny 

| stoczni tow Kost u j, że plan pro- 
I dukcyjny. .za. pierwsze , póło cze 
I gdańscy • stoczniowcy wykonali 
r.a 7 dni przed terminem. Jesz­

cze w przededniu święta z po­
chylni stoczni spłyną! motoro 
wiec „Gdynia“.

Przemawia Wiceminister prze­
mysłu maszynowego, tow. Fi 
dtlski. Mówi osiągnięciach 
stoczniowców, .przedstawia ich 
zadania.

Obniżono już w porównaniu 
z ubiegłym rokiem czas budowy 
statku typu; tramp z 1H do lii 
miesięcy, ale to nie wystarcza 
Można i trzeba jeszcze bardziej 
skrócić czas, można i trzeba po 
ważnie obniżyć koszty budowy

statków. Jeszcze jedno poważne 
zadanie. Stocznia przygotowuje 
się do budowy nowego tvpu 
statków, drobnicowców o wy­
porności 10 tys. ton. Jeszcześmy 
takich olbrzymów nie budowa­
li. ale coż. niedawnośmy jeszcze 
żadnych stśtkpw nie budował; 
a dziś budujemy. I to coraz le 
piej — mówią towarzysze ze 
stoczni. I twierdzą, że podołają 
nowemu zadaniu.

Długa jest lista odznaczonych 
przodujących ludzi stoczni.' Po­
nad 440 Krzyży Zasługi, khka 
rlziesiąt odznak Zasłużonego 
Przodownika Pracy. Jeszcze 
dłuższa lista premiowanych 
Pracownicy Stoczni Gdańskiej 
otrzymuią dziś na podstawie 
Karty Stoczniowca potlora mi 
liona złotych tytułem premii za 
wysługę lat. A jaką radość bu­
dzą nagrody Ta lo n ów na samo­
chody osobowe ..!fw" jest cr, 
prawda kilka, ale któż by zdn 
lat zliczyć te wszystkie mótncy- 

j kle. radioaparaty, rowery i 
| instrumenty muzyczne, kupony 
| materiałów i inne nagrody, któ- 
j rych rozdawanie trwać musi az 
) kilka godzin.

| I jeszcze jedna nagroda, rado­
sna nagroda dla gdańskich sto- 

| czniowców. Do ich zakładów 
przybył ze specjalnym wystę­
pem Ludu wy Zespól ZSRR pod 
kierownictwem laureata Nar 

: grody Stalinowskiej Igora Moi- 
| siejewa. Burzą oklasków, jakich 
i leszcze chvba me słyszała ta 
hala produkcyjna, nagiadzane 
są polski oberek i kuiawtak. ro­

syjskie i rumuńskie tańce lu­
dowe, wszystkie występy zespołu 

; który tak pięknie zakończył 
j gdańskim stoczniowcom ten ra­
dosny; dzień ich święta.

ST. ZA RANEK
Akademia 

rybaków morskich
GDAŃSK. Podobnie jak stocz- 

| mówcy rów nież i rybacy morscy 
| obchodzą w dniu 27 bm. swe 
i święto — Dzień Rybaka W 
przededniu swego święta załogi 

¡przedsiębiorstw i spółdzielni ry- 
! bark ich zebrał v’a się na uroczy­
stych akademiach.

Na akademii w przedsiębior- 
stwie połowów dalekomorskich 
..Dnlmor“ w Gdym podsumo­
wano osiągnięcia naszych ryba­
ków, którzy coraz śmielej i co- 
i >ii doskonalej opanowuią sztu- 

i kę łowienia, doslarczając krajo­
wi coraz, więcej wysokogatutł- 

I kowych ryb.
W czasie akademii przodują- 

j cy lodzie ry bołówstwa daleko­
morskiego otrzymali odznaczenia 
naósJwowe i wiele cennych na.
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Sumienie Ameryki Południowej 
jest po stronie walczącej o wolność Gwatemali

(f) NOWY JORK (PAP). W Wielu dep&towanyćh do Kon- 1 runki polityczne 
stc 11
się

Zakończenie obrad
Mi ędzynarodowego Spotkania Archi tektów

Boliwii La Paz odbyło : gresu brazylijskiego wyraziło ; deputowani, pisarze.
zebranie ludności zwołane protest przeciwko agresji USA wie uniwersytetu i przedstawi- : protestacyjnego przeciwko agre- i ezący Izby Deputowanych Bal

p: zez studentów i towarzystwo ; w Gwatemali. Deputowany z ra-1 ciele wolnych zawodów
„Przyjaciele Gwatemali“. U 
czestnicy zebrania uchwalili re­
zolucję wyrażającą solidarność 
z Gwatemalą. Walka narodu 
gwatemalskiego — głosi rezo 
lucja — jest sprawiedliwa, wy 
raża ona dążenie wszystkich na­
rodów kontynentu amerykań­
skiego do wolności. Naród bo­
liwijski wyraża oburzenie z po­
wodu bezczelnej agresji i soli­
daryzuje się z robotnikami, 
chłopami i studentami Gwate­
mali.

mienia Robotniczej Partii Bra 
zyhi Vieira Lins oświadczył: 
bombardowanie Gwatemali wy­
wołuje protest wszystkich mi 
lujących wolność 1 dzi Naród, 
gwatemalski ma całkowite pra 
wo udzielenia godnej odpowie­
dzi na tę niedopuszczalną .pró­
bę zdławienia demokracji.

opu­
blikowała apel do narodu uru­
gwajskiego, wzywający do u- 
działu .w demonstracji pod ha 
słom solidarności z Gwatemalą: 
demonstracja ma się odbyć 29 ] 
bra. w Montevide>.
. Urugwajska powszechna Kon-i 

federacja Pracy poparła ten apel 
i wezwała wszystkich ludzi pra­
cy do wzięcia udziału w demon-

sji na Gwatemalę. I tasar Castro, y iceprzewodniczą-
Przywódca Partii Herrerystów i CY senatu Salvador AUertde i

| (konserwatywna pertia agrariit-! poeta Pablo Neruda. Po demon-
szy), Herrera przemawiając 23 
bm. przez radio oświadczył, że 
„sumienie Ameryki Południowej 
jest po stronie świętego prawa
Gwatemali“.

*
25 bm. w stolicy Chile San-

stracji odbył się wiec. Mówcy 
domagali się podjęcia akcji mię­
dzynarodowej w celu położenia 
kresu Interwencji.

$
(f) BERLIN (PAP). Światowa j 

Demokratyczna Federacja Ko­
biet wezwała kobiety całego

łączy społecznych Urugwaju, re 
prezentujących wszystkie kie-

Słuszna sprawa narodu gwatemalskiego zwycięży
Wywiad delegata Gwatemali w Europejskim Biurze O NZ dla korespondentów prasy poiskiej w Genewie

(f) GENEWA (PAP). Stnty 
delegat Gwatemali w Europej­
skim Biurze ONZ w Genewie, 
D. Willemin udzieli! wywiadu 
korespondentom prasy polskiej 
w Genewie.

Zdaniem rządu Gwatemali — 
oświadczył m. in. D. Willemin 
— inspiratorem agresji prze­
ciwko Gwatemali jest koncern 
„United Fruit Company“, któ­
ry jest przedsiębiorstwem pry­
watnym, lecz popieranym ofi­
cjalnie przez rząd USA.

Powodem tej agresji była re­
forma rolna realizowana w 
Gwatemali od 1952 r. Koncern 
„United Fruit Company“ ma 
w naszym kraju wielkie laty- 
fundia, w których prowadzi u- 
pra-wę bananów i innych drzew 
owocowych. Jednakże znaczna 
część tych ziem nie jest upra­
wiana.

Obowiązująca w Gwatemali 
ustawa o feformie 'rolnej prze­

widuje wywłaszczenie wszyst­
kich ziem nie uprawianych. 
Właściciele otrzymują odszko­
dowanie w postaci „bonów re­
formy rolnej“, oprocentowa­
nych w wysokości 3 od' 100 i 
podlegających stopniowemu 
wykupowi w ciągu 25 lat. Wy­
sokość odszkodowania jest u- 
stalana na podstawie zeznań 
podatkowych właściciela grun­
tu. Na mocy tej ustawy o re­
formie rolnej, która jest znacz­
nie łagodniejsza od analogicz­
nych ustaw w innych krajach 
(np. we Włoszech), rząd Gwa­
temali skonfiskował ziemie nie 
uprawiane należące do koncer­
nu „United Fruit Company“, 
wypłacając odszkodowanie w 
wysokości 609.572 dolarów. 
Jednakże koncern „United 
Fruit Company“ uzna!, że su­
ma ta jest zbyt niska, i wystą-

zostalo zakomunikowane na­
szym władzom przez Departa­
ment Stanu USA. Odrzuciliś­
my to żądanie, ponieważ przy­
jęcie go uniemożliwiłoby prze­
prowadzenie reformy rolnej. 
Na żądanie „United Fruit Com­
pany“ nastąpiła nowa inter­
wencja Departamentu Stanu 
USA. Podobno sekretarz sta­
nu ^JSA Dulles jest jednym 
z głównych akcjonariuszy „U- 
nited Fruit Company“.

Na pytanie, z jakich elemen­
tów rekrutują się oddziały na­
pastnicze i -kto zaopatruje je 
w broń, D. Willemin odpowie­
dział:

senatorzy, ły specjalny komitet przygoto-] sięcy osób. Na czele demon-i Uczestnicy Międzynarodowe- 
profesoro . wanta powszechnego strajku j strantów kroczyli przewodni- ¡2° Spotkania Architektów i dzia-

' łączy samorządowych konty­
nuowali w dniach 25 i 26 bm. 
obrady. Narada zakończona zo­
stała w sobotę.

W ciągu obu dni obrad za­
brali głos liczni mówcy) 

Architekt francuski prof. G. 
Lagneau poświęcił wiele uwagi 
zegadnieniom przebudowy miast 
pólskieh, wyrażając podziw dla 
szybkiej realizacji;, założeń w 
dziedzinie budowy parków kuir 
tury. Niedostatecznie znaliśmy 
dotychczas — mówi m. in. prof. 
Lagneau — treść Waszych wy­
siłków. Dziś zrobiliśmy duży 
krok naprzód na drodze wza­
jemnego poznani«.

Prezes Akademii Architektury 
ZSRR A. Mordwlnow szeroko o- 
mawia zniszczenia, jakie w wy­
niku ostatniej wojny dotknęły 
miasta i wsie Związku Radziec­
kiego oraz zapoznaje zebranych 
z odbudową i rozbudową po­
szczególnych miast. Ogółem w 
tatach powojennych w miastach 
i osiedlach robotniczych ZSRR 
wybudowano ponad 183 min m 
kw. powierzchni mieszkalnej.

Za największą korzyść z u- 
czestnictwa w Spotkaniu i po-i

, stracji w dniu 29 bm. Powszech-1 ttago odbyła się demonstracja i świata do okazania pełnego óo-
Liczna grupa wybitnych dzia-; na Konfederacja Pracy i szereg | protestacyjna przęciwko inter- i parcia dla narodu Gwatemali w

’ “ — autonomicznych związków za- j wencji w Gwatemali. W demon- i jego walce przeciw agresji o
wodowych Urugwaju utworzy-'stracji wzięło udział, kilka ty- 1 niezawisłość swego kraju

planach inwestycyjnych. Nie- j 
wątpliwie my, cudzoziemcy, ma­

ny język porozumienia, język 
pochodzący z naszych serc. Ję-

my czego zazdrościć naszym poi-' zyk ten mówi: Przyjaźń i pokój
skim kolegom“.

Odczytane zostały lieżne depe- j wojny.
są silniejsze od nienawiści i

rasie i Nikaragui. Lotniska te nie jest jeszcze zakończona,
należą do rządów tych państw 
it'h też do „United Fruit Co“.

Następnie D. Willemin pod­
kreślił, że Gwatemala zwracała 
się niejednokrotnie do USA z 
propozycją sprzedania jej broni j  *  
i sprzętu wojennego. Jednakże

juz około 100 tys. chłopów o- 
łrzymalo ziemię.

.Mówiąc o stanowisku naro- 
j dćw Ameryki Łacińskiej .wobec 

agresji przeciwko Gwatemali 
D Willemin stwierdził: Znaczna

już od 9 lat Stany ZjednoczoneI ' ^ s z o ś c  M ó w  Ameryki La 
odmawiają dostarczenia broni! f ,ns , i solidaryzuje się z Gwa- 
Gwatemali, ponieważ polityka „ m;l $•.Jedną z przyczyn tej so- 

n ęip nip nnJnha ; ńuam.iści jest opór rządu gwa-

sze i listy spośród kilkuset na­
desłanych dó: Komitetu Organ:-' 
zaeyjnego . Spotkani» 1 SARP-u 
z całego świata. Ml. in. odczyta­
no depesze od Stowarzyszeń Ar­
chitektów Algeru, Egiptu oraz 
od architektów USA i Kanady, 
którzy donoszą, że z przyczyn od 
nich niezależnych nie mogą 
wziąć udziału w Spotkaniu, Na­
desłał również liat z życzenia­
mi owocnych Obrad prezydent 
miasta Hiroszima.

Głos zabiera następnie archi­
tekt brytyjski 0 . Bailey, prze­
wodniczący Komisji Redakcyj­
nej wyłonionej przez uczestni­
ków Spotkania. Odczytuje on 
projekt wniosków, zawierają­
cych podsumowanie Międzyna­
rodowego Spotkania Architek­
tów w Warszawie. (Tekst wnio­
sków podajemy poniżej).

Zebrani przyjmują projekt go­
rącymi oklaskami. Gdy przewod­
niczący obrad A. Lurcat podda­
je wnioski pod głosowanie, wszy­
scy wstają z miejsc, zrywają się 
długotrwałe oktąski. Przewod-

znania Polski duński architekt j niczący ogłasza, iż wnioski przy-

tego kraju im się nie podoba 
Następnie D. Willemin omówił i 1

jest opór 
temalskiego wobec

sądu gwi 
presji ze

Oddziały pułkownika Castillo: wnątrz.

postawę narodu, gwatemalskie-1'^r?n,v £*8n?w Zjednoczonych, j
Gdyby Gwatemala me opierała 
się temu naciskowi, Stworzyło

ce o wolność i niepodległo.^, , , . . .
kraju, przeciwko agresji z ze. t chce dopuście ani

go i podkreślił, że jest on zespo 
iony wokół swego rządu w wal j lerni1 nac,sKo\v 
ce o wolność i niepodległość ! y  lo precedens, do ktorego nie

R, E. Skriyer uważa doświadcze­
nia w dziedzinie skoordynowa­
nia urbanistyki z całością pla­
nów inwestycyjnych. „Szczęśliwi 
muszą być urbaniści — mówi 
duński-architekt — którzy mogą 
opierać swą pracę na realnych

jęte zostały jednomyślnie. 
Zamykając obrady, A. Luręat

mówi m.; in,:
„Przyjechaliśmy z wielu kra­

jów, nie znając się nawzajem; 
mamy tak różne poglądy. Mi­
mo to jednak znaleźliśmy wspót-

Trzeba podkreślić, że widok 
pracy narodu polskiego, którego 
miasta i wioski były tak okrut­
nie zniszczone przez wojska hit­
lerowskie, widok tego narodu, 
który odbudowuje swój kraj z 
taką wiarą, wzmocnił naszą 
Wiarę w pokój i nasze poczNcie 
odpowiedzialności przed w 'as- 
nym sumieniem.

Wobec tych ruin i tego przy­
kładu wspaniałej odbudowy nie 
można powstrzymać się od o- 
krzyku: Oby nigdy więcej nie 
odrodził się militaryzm — pod­
żegacz wojenny.'
: Oto chwila pożegnania. Po­
wrócimy do naszych krajów’. Są­
dzę. że wyrażę myśl wszystkich 
stwierdzając, że w czas e te­
go Spotkania zadzierzgnęliśn ż 
trwałe więzy przyjaźni ! *.e za­
chowamy niezapomniane wspo­
mnienie serdecznego przyjęcia 
doznanego w Polsce.

Mamy nadzieję, że to spotka­
nie nie pozostanie bez jutra, je­
steśmy pewni, że uczucia, które 
nas tutaj ożywiały, przyczynią 
się do zorganizowania innych 
spotkań, na jeszcze szerszą ska­
lę. w odpowiedniej chwili.

Żegnajcie, drodzy przyjaciele! 
Myślę, że możemy się rozstać z 
uczuciem, iż wykonaliśmy do­
bre dzieło dla sprawy pokoju i 
przyjaźni pomiędzy narodami".

C;ilv naród — oświadczył D.
jest po stronie rzą

\rmosa składają się w nie 
znacznej części z emigrantów j W illernin 
gwbtęmafsWth, a w przeważa-
¡ącej części z najmitów i oby j i ka-italistów, którzy spoglądają ! na 
watcli USA. Wszystkie samolo-1 niechętnie na nasze reformy. '

I pił z żądaniem wypłacenia, j ty, które bombardują Gwatema-! D Willemin,zaznaczył, że w 
1. 15,851.8li* dolarów. Żądanie j  lę,.startuj!) z lotnisk w Honda- wyniku reformy rolnej — która

sama Gwa j 
! femala, ani inne kraje Ameryki! 
ł. acińskiej.

W N I O S K I
Międzynarodowego Spotkania Architektów

W zakończeniu D. Willemin
du, oprócz wielkich obszarników j wyraził przekonanie, że słusz-

sprawa narody gwatemal­
skiego zwycięży i że agresja 
¡.w.eciwko Gwatemali będzie od-

arta.

L chwały Miedzxnarodowej Konferencji tv Sztokholni/e

(f) SZTOKHOLM (PAP). 2.3 
bm. na końcowym posiedzeniu 
Międzynarodowej Konferencji 
na rzecz osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych 
metropolita Mikołaj Kruticki 
ogłosił odezwę 
uczestniczących w

Pokojowe rozwiqzanie spornych problemów jest możliwe
1

nienie narodów jest w pet-1  Tymi zasadami należy się 
ni możliwe pod warunkiem j przede wszystkim kierować w 
uznawania praw wszystkich na- j rokowaniach genewskich, 
rodów zarówno wielkich jak i | ferencja genewska może 
małych. | winna osiągnąć sukces, zwtasz

ONZ. której działalność jest , cza w sprawie Indochin.której działalność 
duchownych : konieczna dla dobra pokoju, po- 

konfereneji

Innym ważnym czynnikiem, 
który może zmniejszyć napięcie 

Kon-j na święcie, jest rozwój handlu 
i po-j między Wschodem a Zachodem.

Uczestnicy konferencji zobo­
wiązują się złożyć w swych kra­
jach sprawozdanie z wyników

do wszystkich Wiernych. Nastę- właściwy rzeczywiste stosunki 
pnie jednomyślnie uchwalono ! w święcie, powinna być organi

Co się tyczy Korei, to konie-,. ..... ______ „ ,w ......
winna odzwierciedlać w sposób j czn.p jest możliwie jak najszyb- j  obrad oraz postanawiają zwołać

.... -* '■* | sze wznowienie przerwanych ro- j nową konferencję na początku
I kowań. 1955 roku. w której powinny

rezolucję ogólną i apel do uczę- I zacją powszechną. Dlatego też' Pokojowe rozwiązanie kwestiiWziąć udział szersze kota niż te, 
stników konferencji genewskiej j <1o ONZ należy przyjąć Chińską | niemieckiej konieczne jest po to. ! które były leprezentowane na

REZOLUCJA OGÓLNA
Przedstawiciele 30 krajów 

Wschodu i Zachodu spotkali się. 
aby podjąć próby przyczynienia ; wyrzec się stosowania przemo-

Rcpublikę Ludową i wszystkie j  aby pokój móg! być zapewniony
państwa, które zwróciły się lub 
zwrócą się z prośbą o przyjęcie 
ich do ONZ.

Wszystkie państwa powinny
się do Osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego. Pokojowe ist-

cy przy rozwiązywaniu 
aycb problemów. ■„

spor-

również w Europie. Dlatego też 
rokowania w sprawie Niemiec 
powinny być wznowione możli­
wie jak najszybciej - -■ ? : ' *,

Powinny również być prowa-i 
dzóne rokowania w sprawie l.ężądów, reprezentowanych 
ogianiczenia i kontroli Zbrojeń. 'Genewie z prośbą:-

tej konferencji 
APEL DO UCZESTNIKÓW 

KONFERENCJI 
GENEWSKIEJ

Konferencja zwraca się d<

aby zjednoczyły swe wysiłki 
w celu możliwie jak naj­

szybszego doprowadzenia do za­
wieszenia hrorti w trzech pań­
stwach tndochińskich;
2  aby unikały wszystkiego, co 
** ' może przedłużyć i rozsze­
rzyć konflikt w Indochinach;
9  aby podjęły kroki w celu 
‘ możliwie jak najszybszego 
podpisania traktatu pokojowe­
go między Francją a trzema na­
rodami tndochińskimi na zasa­
dzie suwerenności i jedności na­
rodowej aażdego z trzech państw 
indochińskich.

Konferencja domaga się nie­
zwłocznego wznowienia roko­
wań w celu pokojowego rozwią­
zania problemu koreańskiego.

(f) GENEWA (PAP). 25 bm 
odbyło się kolejne posiedzenie I 
w ścisłym gronie przedstawicie- • 
li 9 delegacji w sprawie przy- j 
wrócenia pokoju w Indochinach 
Głównym przedmiotem dysku­
sji była w dalszym ciągu spra­
wa nadzoru nad wykonaniem

W  G E N E W I E

Sprawa nadzoru rozejiru w lidocluiacti weszła w stadium szczegółowej dyskusji
We wtorek nostępne posiedzerre niejawne konferencji genewskiej

niem delegacji radzieckiej, pro­
ponowana komisja powinna 
składać się 2 szefów delegacji, 
którzy będą mieli do pomocy 
ledynie kilku doradców i tłuma­
czy. (Chaucel proponował, by w

układu o rozejmie oraz sprawa skład komisji wchodzili rzec/.o- 
stosunku między komisją mie­
szaną a komisją nadzorczą 
państw neutralnych.

Jak podają w kołach dzienni-1 dziecki 
karskich, delegat radziecki wice­
minister Kuznlceow nawiązuje 
do zgłoszonej na poprzednim po­
siedzeniu przez przedstawicielaj sadzie równorzędności. Jakie 
Francji amoasadora Ghauvela kolw.iek podporządkowanie ko- 
propozycjl powołania komisji! misji mieszanej komisji neutral-

znawcy).
Przypominając propozycje min 

Molotowa z 14 bm. delegat ra- 
raz jeszcze podkreśli!, 

że stosunki między komisją mie- 
! szaną a komisją międzynarodo­

wą powinny opierać się na za-

Delegat chiński — jak podają 
— popart propozycję zgłoszoną 
przez wiceministra Kuzmecowa 
Delegat chiński przedstawił na­
stępnie sprawy, co do których 
jego zdaniem, możliwe jest już 
osiągnięcie porozumienia

ka, przewidująca pięciopaństwo- 
wą lub trzypaństwową komisję, 
wysuwała trzy (Incite, Indonezja

nadzorczej państw neutralnych.
Delegacja chińska uważa, że 
sprawa ta powinna być uregu­
lowana na podstawie propozy­
cji radzieckich, przewidujących

W dniach od 17 do 26 czerwca 
1954 r. zebrato się w Warszawie 

I dwustu architektów, urbanistów 
i i działaczy samorządowych, -na- 
j leżących do 26 różnych narodów

Zainteresowani problemami 
! urbanistyki i architektury wy- 
j mieniliśmy nasze poglądy i do 
j świadczenia na temat zagadnie- 
j nia szczególnie ważnego w ży­
ciu naszego pokolenia.

Zagadnienie miasta powojen­
nego w jego charakterystycz­
nych trzech aspektach: odbudo­
wa zniszczonych miast, zagospo­
darowanie istniejących i budo­
wa nowych miast.

W wyniku dyskusji, zrodzonej 
z przyjaznej wymiany, naszych 
poglądów, doszliśmy do nastę­
pu jącycb wniosków:

Spotkanie w Warszawie nie 
zawiodło nadziei jego organiza­
torów i uczestników. Stwierdza­
my bezsporną użyteczność ta­
kich spotkań dla rozszerzenia 
naszych horyzontów i wiedzy za­
wodowej. dla lepszego zrozu­
mienia naszej roli społecznej i 
problemów, które takie spotka­
nia wyłaniają. Otwierają o n e  
przed nami nowe perspektywy 
i niespodziewane możliwości 
Referat ogólny, dyskusje na po­
siedzeniach plenarnych, wymia­
na zdań w poszczególnych gru­
pach. indywidualne rozmowy 
pozwoliły nam. dzięki przedsta­
wieniu i przeanalizowaniu kon­
kretnych zjawisk, stwierdzić 
różnorodność form. jak:e przy­
bierają zagadnienia odbudowy 
miast zniszczonych. i>r*ebu«iowv 
miast istniejących i budowy no­
wych miast.

Istnieją wprawdzie pewne 
częściowe rozwiązania o współ

wych, które użyte dla celów po­
kojowych przyczyniłyby się do

nym charakterze, jednak każde szybkiego zapewnienia ludziom

nezja) państwa z Colombo. U 
ważamy — że możliwe już jest 

„ , . . osiągnięcie porozumienia w spra-
■ Sprawa składu komisji mle- j wie składu komisji.

szanej i neutralnej. Uzgori- ey Sprawa stosunku między ko- 
niono już. że komisja mieszana; misjami. Nawiązując do os-

Pakistan) lub dwa (Indie, indo- j zasadę podejmowania decyzji
bądź jednomyślnie, bądź więk­
szością głosów, w zależności od 
charakteru i wagi sprawy.
J Sprawa gwarancji między-

rzeczoznawców 9 delegacji ce­
lem przestudiowania problemu 
nadzoru oświadczył, iż delegacja 
radziecka gotowa jest zbadać 
każdą propozycję w sprawie or­
ganizacji i trybu postępowaniu 
tej komisji. Wiceminister Kuz- 
niecow podkreślił jednak, że za­
dania tej komisji muszą bvć 
ściśle zdefiniowane. Przedstawi-

ne| jest niedopuszczalne. 
Przedstawiciel Francji amba­

sador Chauvcl — jak informują 
w kuluarach Pałacu Narodów— 
oświadczył, że nie należy oma­
wiać sprawy podporządkowania 
komisji mieszanej komisji neu­
tralnej. Wolałby on raczej prze­

tną składać się z jednakowej 
liczby delegatów obu stron 
Wszyscy zgodzili się. że komisja 
neutralna powinna składać się z 
przedstawicieli państw neutral­
nych. Zgłoszono swego czasu 
propozycję, by przedstawiciele 
krajów, które brały udział w 
konferencji . w Colombo, byli 
członkami komisji. Delegacja 
chińska nie wątpi, że kraje te 
zachowują neutralność w sto­
sunku do wojny w Indochinach 
Dlatego też pierwotna propozy­
cja radziecka wysuwała na

dyskutować sprawę podziału za- członków komisji dwa kraje
ciel ZSRR podkreślił, że zda-1 komisjami.

dań i funkcji między obiema) Colombo — Indie i Pakistan i O
następna zaś propozycja radzier- ^

wiadczenia Chaucela w sprawie 
powołania specjalnej komisji dla 
przedyskutowania podziału fun­
kcji między komisjami, delegat 
chiński przypomniał słowa mini­
stra Czou En-laia, że możliwe jest 
przezwyciężenie trudności wy­
łaniających. się w związku z 
problemem stosunków wzajem­
nych między obu komisjami 
przez określenie ich funkcji. De­
legacja chińska uważa za wska­
zane. by konferencja przystąpiła 
niezwłocznie do dvskus.it na te- 

I wiat podziału funkcji obu ko- 
i m is j i

“  Sprawa procedury podejmo­
wania decyzji w komisji

miasto posiada szczególne za­
gadnienia, które wymagają roz­
wiązań indywidualnych.

W trosce o wygląd naszych 
miast rozpatrywaliśmy zagad­
nienia odbudowy, ochrony i u- 
wypuklenia wartośei zabytków 
historycznych — świadków prze­
szłości pełnej chwały.

W związku z tym dyskutowa­
liśmy nad zagadnieniem kultu­
ry narodowej, architektoniczne­
go dziedzictwa i wysunęliśmy 
problem jego stosunku . i ; jego 
ewentualnego wpływu na two­
rzenie dzieł naszej epoki.

W związku z tym wyrażamy 
wdzięczność Komitetowi Organi­
zacyjnemu i naszym polskim 
kolegom za umożliwienie nam 
spotkania w tak licznym gronie 
Gratulujemy naszym polskim 
kolegom śmiałej odbudowy War­
szawy, Gdańska i innych miast 
tak okrutnie zniszczonych przez 
militaryzm, , którego odrodzenie 
sie może zagrażać pokojowi,

Przy badaniu zagadnień mia­
sta powojennego, a 'zwłaszcza 
odbudowy miast zniszczonych- 
stwierdziliśmy, iż podstawowym 
czynnikiem sprzyjającym nor­
malnemu wykonywaniu naszeeo 
zawodu i różnych innych czyn­
ności z nim związanych ~  jest 
ookój, o os r ty na aktywnej przy­
jaźni pomiędzy narodami.

Wiemy jednak, że wciąż wzyą- 
s*ająee zbrojenia sprawiaj*, iż 
dla wytworzenia broni masowe­
go zniszczenia wykorzystuje śle 
n'brrrnv* ifóść środków techni­
cznych. finansowych i nauko-

możliwości lepszego życia w bez­
pieczeństwie. Wiemy, że taka 
działalność prowadzi do wynaj­
dywania coraz potężniejszych 
broni masowego zniszczenia, 
których zakazu żądamy.

My. architekci i działacze sa­
morządowi, jako budowniczowie 
i organizatorzy warunków życia 
ludzi, nie możemy dopuścić my­
śli, że tyle dzieł kulturalnych 
przeszłości i czasów obecnych, 
które wymagały tyle trudów, 
tyle ducha twórczego i które są 
oznaką naszej cywilizacji, mo­
głoby być na zawsze zniszczo­
nych.

Postanowiliśmy przeto jeszcze 
bardziej zwiększyć nasze wysił­
ki W celu zachowania i utrwa­
lenia pokoju.

Przyrzekamy sobie nawzajem, 
że wszystkimi sposobami i pod 
różnymi postaciami będziemy 
starali się organizować spotka­
nia, dyskusje, wymianę poglą­
dów nie tylko pomiędzy ludźmi 
tych samych zawodów, lecz rów­
nież. p o m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i 
innych zawodów, interesująćymi 
śię tymi samymi problemami, 
że będziemy nawiązywać przy­
jazne stosunki, aby jak tego do­
wiedliśmy w naszej dziedzinie, 
zapanowała atmosfera wzajem­
nego zaufania, zrozumienia i po­
szanowania. sprzyjająca przyja­
znemu i pozytywnemu rozwią­
zaniu problemów, dotyczących 
stosunków pomiędzy ludźmi l 
pomiędzy krajami bez względu 
na ich systemy ekonomiczne i 
polityczne.

narodowych. Panuje zgod- ¡. nosi korespondent agencji No-
Awch Chin z Delhi, 25 bm, pre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki 
Ludowe) Czou En-lai złożył wi­
zytę prezydentowi Indii Prasa- 
dowi o- godzinie 9.30. Czou En- 
faiowi towarzyszyli jego dorad-

Prem er Czoü En-lai s ü i I M  m  i M u t t i  mążamf stanu
m  PEKIN (PAP). Jak do- Ujcy Tsiao Guan-hua i Van [Czou Eń-faiówi towarzyszyli

ność poglądów co do tego. że 
kraje uczestniczące w konferen­
cji genewskiej powinny zagwa­
rantować pokojowy rozwój łn- 
dochin. W tej sprawie porozu­
mienie może być osiągnięte w 
oparciu o propozycje radzieckie 

Jak podkreślają w kołach 
dziennikarskich, przebieg posie­
dzenia w dniu 25 bm. wskazu je, 
iż sorawa nadzoru wkroczyła w 
stadium szczegółowej dyskusji i 
istnieje możliwość dalszego zbli­
żenia poglądów w tej sprawie 
Przerwa w niejawnych posie­
dzeniach do 29 bm. ma być — 
zdaniem kół poinformowanych — 
wykorzystana dla kontaktów 
między delegatami.

Czżo-ju oraz ambasador chiń­
ski' w Indiach Juan Czun-siań 

O godzinie 10.J5 rano Czou 
En-lai złożyf wizytę wiceprezy­
dentowi Indii Radhafcrisznano- 
wi, zaś o godzinie tl — pre­
mierowi i ministrowi spraw za 
granicznych Indii -  Nehru.

jego doradcy oraz ambasador 
chiński w Indy ach.

Rozmowa Czou En-laia z 
Nehru trwała około 3 godzin.

Wieczorem tego samego dnia 
Czou En-lai hyl podejmowany 
obiadem przez premiera Indii. 
Po nbiedzie obaj premierzy 
kontynuowali rozmowy.

Interwenci bombarduje miasta Gwatemali

sprawami szerszymi glosy prasy hinduskiej —w,szyst-

T )  wa wydarzenia, które eho-1 
ciąż miały miejsce z dala ori 

sali obrad konferencji genew- ; 
•skiej, miały ścisły związek ze j 
sprawami, omawianymi na niej, | 
a także ze
dotyczącymi podstawowych za 
gadnień międzynarodowych — 
spotkały się z ogromną Uwagą 
opinii. Jedno z nich — to wizy­
ta ministra Czou En lufa \v 
Delhi Drugie — to wizyta pre­
miera Churchilla i ministra 
Edena w Waszyngtonie. Acz-

D W A  S P O T K A N I A
(NASZ KORESPONDENT TELEFONUJE Z GENEWY)

ko to podkreśla znaczenie spot 
kania przed-tawicieli dwóch 
wielkich narodów azjatyckich 
właśnie w momencie, kiedy po­
litycy waszyngtońscy wzmaga­
ją nacisk w kierunku zmonto­
wania agresywnego „Paktu Pa­
cyfiku“, paktu wymierzonego 

w bezpieczeństwokol wiek według relacji prasy i nje tylko 
przedmiotem rozmów premiera j krajów takich, jak Chiny, Indo- 
Indu Nehru i ministra Czou ę h in y .  czy Korea Ludowa, ale 
En l.na były sprawy Indochin : takż.e w bezpieczeństwo Indii, 
i Korei — jo jednak obok nicłi j Hurmy. Indonezji, Cejlonu Tak

zresztą rozumiejąc ów ijikt, kra­
ję te wyraźnie go potępiły. 

Komentatorzy «prasy zachod- 
tindus i niej określili to spotkanie azja- 

| tyckie, jako rodzaj dobitnej ud 
1 powiedz! na ayvanturnicze pla­
ny Waszyngtonu wobec Azji.

I O ile ta właśnie daleko - 
wschodnia wizyta była wyda­
rzeniem, tym hardziej znamien- 

; nytn, że mającym miejsce po 
raz pierwszy od powstania Chin 

| Ludowych, o tyle spotkanie wa- 
! szyngtoń^kie można by nazwać 
kolejną próbą załatania przez

omawiane były sprawy szersze 
o szerszym zasięgu i szerszym I 
znaczeniu. W związku z wizy­
tą hinduską gazeta 
tan Times" pisze:

. .N iew ie lu  gości  spo tka ło  się r  
tak  g o rą c y m  i p r7 V ia /n y m  p rz y ­
ję c iem ,  Jak p r e m i e r  ch iński  Czou 
En- la i. . .  R ów nież  n iewie le  ty l ­
ko  sp o tk ań  w n a jn o w s z e j  his torii  
p rz y c ią g n ę ło  t a k ie  z a in te r e s o w a ­
n ie  c a łe g o  ś w ia ta ,  j a k  to spo t ­
k a n ie  dw ó ch  j*remierów a z j a ty ­
ck ich ,  k tó r e  rozpoczę ło  sie dnia  
^  czerwca . . .  S p o tk a n ie  to ma 
gTł*boki e zn aczen ie  z a r ó w n o  dla 
Azji ,  jak  i dla całego ś w ia ta ,  gdy* 
m oże  *tać sig p u n k t e m  w yjśc ia  
dla  szerszego r u c h u  o p o k ó j  i so­
l id a rn o ś ć  dła Azji. . . . Jeśl i  te  dw a  
w ie lk ie  k r a j e  Azji. l iczące w s p ó l ­
n ie  oko ło  m i l ia rda  ludności ,  zd o ­
ł a ją  p o ro z u m ie ć  się w s p raw ie  
p o l i ty k i  p o k o ju  i w z a je m n e g o  
p o sza n o w a n ia ,  to  bedzie  to  k o ­
r z y s tn e  n ie  ty lk o  Ula n ich .  lecz 
s tw o rzv  p o d s taw y  sze rsze j  w sp ó ł­
p ra c y  między  k r a j a m i  a z i a ty r k i  
mi,  w sp ó łp racy  m a ją c e j  na  celu  
o c h rony  ich p o k o ju  i bezp ieczeń ­
s tw o “ .
Entuzjastyczne przyjęcie pre 

miera Czou En-laia w Delhi,

ministra Dullesa i prezydenta I dzie.

ku między Stanami Zjednoczo­
nymi i Wielką Brytanią tijąyy 
nialy się ze szczególną silą.

Jednak w tym spotkaniu w 
| Waszyngtonie było coś odmień 
riego od poprzednich spotknń 
A mianowicie to, że może ni­
gdy jeszcze silą, z jaką ujaw­
niły się ariglo - amerykańskie 
rozbieżności, nie była tak wiel­
ka. W Genewie, dziennikarze 
zachodni, szczególnie trancti 
scy i angielscy, chętnie opo­
wiadają anegdoty, mające wv 
kazać, że między ministrem 
Edenem i ministrem Du Deseni 
istnieje osobista niechęć.

Oczywiście, że nie o to cho 
dzi Sprawozdanie Ed-mif, zlo 
żonę w Izbie Gmin przed wy 
jazdem do Waszyugtmiu po 
twierdziło fakt, że obok pogię 
hinjącycli się sprzeczności plv 
nących z interesów gospodar 
czyeh i imperialnych Wielkiej 
Brytanii, pogłębiają sic różnice
— jak .twierdzi „Daily Express“
— w polityce obu rządów, 
szczególnie na Dalekim Wscho

.¡senhowera nadszarpniętej fa­
sady tzw, „gmachu jedności za­
chodniej“. Ściślej biorąc jest to 
jedno z kolejnych spotkań, do 
których uciekali się polityce 
waszyngtońscy wówczas, kiedy 
sprzeczności między partnera 
mi zachodnimi, w tynl wypad-

Spośród całej mozaiki sprze­
czności uwydatniają się dwa.

nie broni w Indochinach za! 
„najgorsze rozwiązanie“ („New! 
York Times“ z 24 bm.). Eden) 
mówił o zakończeniu działań j 
wojennych w Indochinach, jako! 
c* najpilniejszym z możliwych; 
dn osiągnięcia zadań w Az]t 
Roza tym, Nv słowach ostenta j 
cyinie kontrastujących ze stano. ! 
wiskicm rządu USA witał oni 
polejiszenie stosunków angh> ' 
chińskich, jako korzystny dla i 
Wielkiej Brytanii „prawdziwy I 
wkład w pokojowe współżycie“.'

Oczywiście nie można zapo i 
minąć, że w szeregu spraw ta 
kich, jak np. remilitaryzacja 
Niemiec zachodnich, czy też sto­
sunek do ruchów narodowo-wy­
zwoleńczych. w Azji, stanowisko 
obu rządów, rządu USA i Wiel­
kiej Brytanii jest albo zbieżne, 
albo bardzo zbliżone. Mimo to 
komentatorzy prasy zachodniej 
przyznając, że celem wizyty wa 
szyngtońskiej jest wywarcie 
¡uesji na rząd angielski, doda 
ją przy tym, że będzie to trud 
ruejsze, niż kiedykolwiek przed 
tern.

Niezależnie od wyników roz

Izbie Gmin, spotkało się z ostrą 
krytyką w Waszyngtonie. „Dai­
ly Herald“ pisze rn. in,: „Nie-j 
przychylna reakcja Dullesa na j 
propozycje Edena, ujawniła sięj 
w braku powitalnego przeinó- ; 
wieiiia na lotnisku. Formalny j 
uścisk dłoni i uśmiech, oto i 
w s z y s t k o  co Churchill i Eden! 

! uzyskali od wiceprezydenta; 
USA Nixona i Dullesa 
odjazdem do Białego Domu 
A waszyngtoński korespondent j

(f) NOWY JORK (PAP). De­
legat Gwatemali w ONZ Casłił- 
io Arriola oświadczył przedsta 
wiciełom prasy, że podczas gdy 
Rada Bezpieczeństwa zastana­
wiała się nad tym, czy trzeba 
zaprosić delegację Gwatemali 
na posiedzenie, czy też nie. — 
stolica Gwatemali była bom­
bardowana przez samoloty na­
pastników.

Samoloty nieprzyjacielski ! buchto około 50 pożarów. Wśród
zbombardowały i ostrzelały * 
broni pokładowej dzielnice mie­
szkalne Guatemała — ■ City, 
Liczba ofiar nie |#st j>gzcze zna­
na. Lotnictwo nieprzyjacielskie 
zbombardowało także miasto 
Zacapa,

Interwenci zbombardowali tak-“

ludności cywilnej jest wiele za­
bitych i rannych.

24 bm. oddział wojsk na­
pastniczych rozstrzelał w mie­
ście Bananera kilkunastu pra­
cowników związku zawodowego 
robotników koncernu „United

że miasto Chiquímula, gdzie wy- i Fruit Company“.

Fakty i wnioski

Moralna porażka agresorów
Stanowisko USA w Radzie | rionetkami wysunął wniosek, 

przed Bezpieczeństwa wobec wntosku i by pnesłać tą sprawą do korni 
Gwatemali jest nowym oburza- tętn panamerykańskiego. 
jącyro dowodem przemocy, cy 1 ‘, . *y*o

to rownoanacane * »proszeniem
Daily Mirror“ dodaje: „Eden n,zmu ‘ brutalnego gwałcenia Gwatemali do podłożenia glo-

bedzi- musiał wykazać wiele P? ’J  T ,ych Mam». | wy pod topór i oddania teąâ  to
cierpliwości i siln.- uoli ahy to bezpośrednią; pora w ręce USA- Komitet pan-tcrpitwosu i silnej won, an\ zachętę do kontynuowania a- j amerykański jełt bowiem po-
oprzcc się presji, jaka będzie gręsjj, do pogrążenia tego kra słusznym narzędziem Departa 
" 1 ju we krwi dła dogodzenia in ' —- - -  -----

związane zresztą ze sotią, za- mów waszyngtońskich, prasa. | glębiać

nan wywierana
*

r/  a wcześnie jest na wyciąga- |. Gwatemala zwróciła
" n i e  wniosków zarówno z ; 

doniosłego spotkania premiera 
Czou [In laia i premiera Nrliru, 
jak i z ostatnich posunięć po 
Utyki amerykańskiej, których 
częścią składową jest waszyng 
tońskie spotkanie. Ale jetinojdów 
można powiedzieć już dziś; o 
ile spotkanie w New Delhi jest 
w pewnym stopniu wyrazem tlą 
zeń narodów azjatyckich do 
jedności dla obrony bezpieczeń 
siwą Azji i pokoju — to sjiot 
kanie waszyngtońskie jest wy 
razem sprzeczności wśród mo­
carstw zachodnich, . sprzeczno^
*ci, które pogłębiają się i po

teresmn monopolistów amery- 
| kańskich.

Gwatemala zwróciła się do 
z prośbą

o realizację uchwały, domaga 
{ iącej się zaprzestania agresji i 
przekazania tej sprawy ONZ. 

i ZSRR, który zawsze występuje 
j przeciwko agresji i konsekwent­
nie staje w obronie praw naro- 

wyzyskiwanych i gnębio-

giidnienia i stanowisko w spra 
wie indochin ,i stosunek do| 
Chin. W przeciwieństwie do 
kierowników amerykańskiej po I 
Utyki, uważających zawieszę-1

będą nieuchronnie w 
[ miarę wzrostu agresywności 

imerykańskiej polityki,w miarę
szczególnie angielska, zwraca 
uwagę na fakt, że rozpoczęty
się one pod nienajlepszym zna | wzrostu jej awanfurnictwa. 
kirm Dzienniki podkreślają, że1 
wystąpienie ministra Edena w| J. STARF.C

nych przez imperialistów, wy­
rażając uczucia milionosyych 
mas ludzkich, poparł wniosek 
Gwatemali.

Za xvnioskiem Gwatemali gło­
sowali także przedstawiciele Li­
banu, Danii i Nowej Zelandii. 
Delegaci tych państw wyrazili 
uczucia swych narodów, potę­
piających tę bandycką napaść i 
zdających sobie sprawę, że 
wszelka pobłażliwość dla agre­
sorów zagraża przede wszyst­
kim małym państwom, zagraża 
pokojowi.

snyeh krajów miliarderom ame­
rykańskim. Przeciwko Gwate­
mali głosował również kuo- 
mintangowłee. znienawidzony, 
wzgardzony i wypluty przez na­
ród chiński. Głosował w tym 
czasie kiedy potężny naród chiń­
ski odgrywa coraz większą rolę 
na świeci* jako ważny czynnik 
pokoju i bariera prtcciwkn a- 
gresji. Ałe wszystkie te głosy są 

przeciwko w islocłe jednym głosem USA, 
* podniesione ręce tych panów 
są tylko odbiciem w czterech 
lustrach ręki delegata amery­
kańskiego.

Glosowanie w Radzie Bezpie- 
czeństwa. w której wniosek 
USA po ra* pierwszy w dzie­
jach ONZ sehral 5 głosów ma­
jąc prteciwko sobie glosy 4 
państw i Z glosy powstrzymują­
ce się — jest wielk* moralną 
kieską Waszyngtonu. Głosowa­
nie t« stanowi niedwuznaczne 
potępienie agresywnej polityki 
USA, Polityki godzącej w pod­
stawy istnienia ONZ.

Na glosowaniu w Radzie Bez­
pieczeństwa walka w obronie 
napadniętej Gwatemali nie koń­
czy się. Prowadzą ją ł prowa­
dzić będą miliony ludzi wszyst- 
kieh krajów, w tej liczbie także 
naród amerykański i narody

mentu Stanu USA i monopoli 
amerykańskich, jednym z nr 
żanizatorów agresji 
Gwatemali.

żądanie USA stało w tak ja­
skrawej sprzeemośei « głosem 
oburzonej opinii publicznej w 
krajach Europy zachodniej, że 
nawet przedstąwieiele Anglii i 
Francji nie uważali za możliwe 
poparel* wniosku amerykań­
skiego i powstrzymali się od 
glinowania.

Kto głosował przeeiwko wnio- 
skowi Gwatemali?

Głosował przedstawiciel USA 
rządu który Inspirował i zor­

ganizował agresję, spodziewając 
się, że przelana w Gwatemali 
krew uchroni zyski „United 
Fruit" i innych monopoli, żeru­
jących w sałej Ameryce l.ariń 
skiej.

Przeeiwko wnioskowi Gwate­
mali głosowali przedstąwieiele 
Brazylii, Kolumbii, Tureji
wbrew woli owych narodów! tych krajów” których „przedsta- 
występująeyeh zarówno prze- wieiete" poparli wniosek ame-W odpowiedzi na słuszne żą 

dania Gwatemali przedstawiciel ( ciwko najazdowi na Gwatemalę rykański. 
USA do spółki ze swoimi ma- i podporządkowaniu swych «la B. L.
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P r z e d  ż n i n a m i Spotkania u progu dziesięciolecia

». . .  bo  z nami  Ś m i g ł y - R y d z «
;

Przed kampanią żniwu:) - omlcitjwą wiele pracy maja warsztaty remontowe TOR, ROM 
i PGR, które powinny. należycie i na czas przygotować maszyny żniwne i mlocarnie. .Yc 
zdjęciu: pracownicy warsztatowi POM Kołaczkowo (woj. warszawskie) dokonują przeglądu

ciągników „Zetor“ Foto c a f  — B aranow ski

Wieś rozszerza współzawodnictwo
(f) W gromadach, spółdziel­

niach produkcyjnych, PGR-ach. 
POM-ach, wśród służby rolnej 
rad narodowych itp. rozwija się 
i pogłębia współzawodnictwo 
dla uczczenia 10-lecia Polski 
Ludowej, o wysokie urodzaje, o 
rozwój hodowli, o pełne wyko­
nanie zadań wzrostu produkcji 
rolnej, zakreślonych przez II 
Zjazd Partii. Współzawodnictwo 
to koncentruje się w obecnym 
okresie głównie na wypełnieniu 
obowiązkowych dostaw żywca i 
mleka, na sprawnym przeprowa­
dzeniu prac pielęgnacyjnych, 
szybkim zbiorze traw i należy­
tym przygotowaniu kampanii 
żniwno-omkitowej. Jeddocześnie 
w licznych wsiach kraju coraz' 
szerzej rozwija się czyn spo­
łeczny, którego celem jest przy­

gotowanie siedzib dla gromadź- | ciągu 10 dni przeprowadzi? o- 
kich rad narodowych, naprawa I młoty i natychmiast zbiorowo 
dróg. zakładanie świetlic itp. ! odstawić zboża.

LUBLIN. Chłopi z tysiąca gro-
mad Lubelszczyzny podjęli już I BYDGOSZCZ. Członkowie 
cenne zobowiązania dla uczczę- i spółdzielni prodiikcyjnej w Ko­
nia 1 O-ej rocznicy Polski Ludo- ! scielcu Kujawskim, pow. Ino- 
wej. : wrocław, w woj. bydgoskim po-
, Np: chłopi gromady W itowi-I stanowili skrócić zaplanowany 

'ce pow. Puławy zobowiązali się poprzednio okres prac żniwno- 
szybko wykonać s.orz.ęt zbóż, w I omłolowych o 5 dni,

W woj. zielonogórskim rozpoczęto „matę żniwa"
ZIELONA GÓRA. Trwająca PGM Tylewice. pow. Wschowa 

od kilku tygodni na terenie I oraz gospodarstwa należące do
wpj, zielonogórskiego słoneczna 
bezdeszczowa pogoda przyspie­
sza dojrzewanie zbóż i roślin o- 
zirnych oraz rozpoczęcie ż«iw.

Do sprzętu rzepaku ozimego, 
pierwsze w województwie przy­
stąpiły w tych dniach spół­
dzielnie produkcyjne w rejonie

zespołu PGR Osowa Sień w 
tym powiecie. .

Ponad 70' ha rzepaku ozime­
go w ciągu dwóch pierwszych 
dni sprzątnęły już brygady po­
łowę PGR Górczyna, Konrado- 
wó i Jedrzychowiec w zespole 
Osowa Sień.

Sesja Rady Naczelnej ZSL
(i) W dniach- 25 i 26 czerwca 

obradowała w Warszawie Ul 
Sesja Rady Naczelnej . Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowego. 
Rada dokonała oceny działalno­
ści ' Stronnictwa w okresie od 
II Sesji, która odbyła się w,mar­
cu 1952 r., do chwili obecnej 
wytyczyła ' zadania ZSL na tle 
uchwał II Zjazdu PZPR. doko­
nała wyboru nowych władz, 
podjęła uchwały, dotyczące roz­
woju pracy poi ¡tycznej i : orga­
nizacyjnej stronnictwa.

Obrady sesji otworzył wice- 
1 prezes NKW —1Tfwthceriiy Ba" 
'ranowski. Zagajając, obrędy. wy*., 

... głosił on wspomnienie pośpr.ierj- 
ne, poświęcone zmarłemu preze­
sowi Rady Naczelnej *—• Józefo­
wi Niecce. Pamięć Józefa Niecki 
Rada uczciła chwilą milczenia.

Następnie Rada Naczelną do­
konała wyboru prezesa Rady. 
Został nim długoletni, zasłużo* 
ny działacz. radykalnego ruchu 
ludowego Wincenty: Baranów* 
ski: ‘

I wiceprezesem Rady Naczel­
nej został wybrany poseł Piotr 
Świetlik. Na wiceprezesów wy­
brano ponownie Antoniego Kp- 
rzyckiego i Jana -Grubeckiegó 
Sekretarzem został pos. Andrzej 
Toczek.

Wiceprezes NKW ZSL — Ste­
fan łgnar Wygłosił referat pt. 
..Zadania ZSL w umocnieniu so­
juszu robotniczo - chłopskiego i 
podniesieniu rolnictwa“. Drugi 
referat pt. „O wyższy poziom' 
polityczny i organizacyjny dzia­
łalności ZSL“ wygłosił w .dal*

1 szym ciągu obrad sekretarz i 
NKW ZSL — Aleksander Jusz- j 
kiewicz.

Nad referatami rozwinęła się \ 
dyskusja, w której zabierało1 
głos 30 mówców, przede wszyst­
kim działaczy terenowych 
Stronnictwa.

Obrady skoncentrowały sie 
głównie na zagadnieniach, do­
tyczących umocnienia sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, dalsze­
go szybkiego wzrostu produkcji . 
rolnej, rozwoju spółdzielczości j 
produkcyjnej w . walce z kuląc-j 
fwetn, sealizac-H » obowiązków | 

‘wsi wobec państwa, pogłębienia ; 
rewolucji kulturalnej w ' naif/ym
kfaiU.'W''dyskusji''znsłaż.Iy moc*-
ny wyraź sprawy Walki o pokój j 
i zacieśnienia więzów przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej.

Działacze ZSL, przemawiający 
w dyskusji, nawiązywali do 
zbliżającego się 10-lecią Polski 
Ludowej, wskazywali na wielkie 
osiągnięcia wsi, uzyskane dzięki 
władzy ludowej. podkreślali 
masowy udział chłopów w po­
dejmowaniu i realizacji źobo 
wiązań dla uczczenia tej rocz­
nicy, , t '

Sprawą szeroko omawianą w 
dyskusji była również projek­
towana reforma podziału admi­
nistracyjnego' państwa, która 
znalazła w masach pracujących 
wsi pełne uznanie.

Rada dokonała wyboru preze­
sa Stronnictwa, Naczelnego Ko­
mitetu Wykonawczego i Głów 
nej Komisji Kontroli Stronnic­
twa.

5 miln. członków, 26 tys. zakładów 
wytwórczych, 57 tys. sklepów 

Wielki rozwój Mpóldzielrzoćei w7 Polsce
(f) 4 lipca obchodzony bedzie 

Międzynarodowy Dzień Spół­
dzielczości. Polscy spółdzielcy 
przygotowują sie do obchodów 
Dnia w całym kraju.

Dorobek polskiej spółdzielczo­
ści. uzyskany w latach władzy 
ludowej, jest wielki. W Polsct- 
pizedwr/eśniowej istniało c»> 
prawda ponad 8 tys. spółdzielni, 
lec? ich działalność w warun­
kach panowania kapitału była 
bardzo ograniczona. Tvch 8 tys. 
spółdzielni posiadało w 1938 roku 
tytko 4 800 sklepów i 1.600 za­
kładów wytwórczych.

Obecnie liczba członków spół­
dzielni wynosi ponad 5 milio­
nów. liczba zakładów wytwór­
czych — ok. 26 tysięcy, liczba 
sklepów — przeszło 57 tysięcy 
Tvlko na wsi istnieje obecnie 
ok. 38 tys. stałych spółdzielczych 
punktów sprzedaży detalicznej 
a ponadto coraz szerzej rozwija 
się handel obwoźny, jarmarcz­
ny itp.

Pt ze? placówki spółdzielcze 
przechodzi ok. 65 proc. skupu 
produktów rolnych. (PAP).

Prezesem ZSL wybrany zo­
stał jednomyślnie Władysław 
Kowalski — dotychczasowy pre­
zes.’

❖
26 bm. odbyło się posiedzenie 

Naczelnego Komitetu Wyko­
nawczego, na którym dokonano 
wyboru Prezydium NKW ZSL i 
Sekretariatu Generalnego.

Prezydium NKW ukonstytuo­
wało się w sposób następujący: 
łgnar Stefan — wiceprezes, Wy 
cech Czesław —- wiceprezes. Ju- 
szkiewicz Aleksander —- sekre­
tarz, Ozga - MicHaiste Józef'-* 
sekretarz. ■ ■ .

Członkowie Prezydium: - Ba­
nach Kazimierz, Dachów Miko­
łaj, Dąb - Kocio! Jan. Domań­
ski Jan, Kadlof Julian. Pode- 
dworny Bolesław. Stasiak Lu­
domir, Schayer Wacław, Szkop 
Jan, Tomczyk Zofia.

W skład Sekretariatu Gene­
ralnego ,-weszli: łgnar Stefan — 
przewodniczący Sekretariatu. 
Juszkiewicz Aleksander —- wi­
ceprzewodniczący oraz członko­
wie Sekretariatu Generalnego: 
Ozga Michalski Józef, Dachów 
Mikołaj. Schayer Wacław, Szkop 
Jan. (PAP)

Wrzesień 1932 był piękny, 
jak zwykle w Polsce, chociaż 
nie tak wyjątkowo bezdeszejto- 
wy. jak w tragicznym roku 
19*39. Ale w prasie mało - by- 
lo o pogodzie, wiele natomiast 
— o manewrach wojskowych. 
Byty to bowiem nie zwykłe ma­
newry, lecz wielkie „gry woj­
skowe“, wymierzone „przeciw­
ko realnemu przeciwnikowi“, 
z udziałem poważnych gości 
zagranicznych.

Manewry odbywały się rta 
Wołyniu; tym „realnym prze­
ciwnikiem“ był Związek Ra­
dziecki, z którym rząd sana* 
cyjny dopiero co ’ zawarł był 
pakt nieagresji; zaś „dostojnym 
gościem“ z zagranicy — był 
znany nam generał Douglas 
Mac Arthur, ówczesny szef 
sztabu armii amerykańskiej.

Prasa zagraniczna należy­
cie oceniła te fakty. Dobrze na 
ogół poinformowany „Berłiner 
Tageblatt“ stw:erdzał, że u- 
dział Mac Arthura stanowi 
„politvczną demonstrację Sta­
nów Zjednoczonych przeciwko 
Sowietom“. Prasa zaś po'ska 
pod niebiosa’podnosiła „spraw­
ność bojowy“ wciska i w przej­
rzystych aluzjach dawała do 
zrozumienia, że odegra ono 
„poważną rolę w obronie Euro­
py przed zalewem bolszewi- 

i zmu“.
| Te manewry — dość typowe 
i zresztą dla całego okresu 
| przedwojennego — charaktery- 
| żują jedną niezmiernie istotną 
| sprawę; że cały Wysiłek woj- 
j  skowv piłsttdczyzny skierowa- 
I ny był n i e  n a  o b r o - 
j n  ę  k r a j u  p r z e d  
¡ r z e c z y w i s t y m  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m  
j ze strony militaryzmu i impe- 
j rializmu niemieckiego, l e c z  

n a a g r e s j ę  p r z e ­
j e i w k o Z w i ą z k o w i 

R a d z i e c k i e m u ,  któ­
ry  pragną! żyć z Polską w 
zgodzie. Dlatego właśnie ma­
newry wojskowe odbywały się 
prowokacyjnie nad ówczesną 
granicą wschodnią Polski, na 
ziemiach ukraińskich , i biało­
ruskich. Dlatego też cała poli­
tyka i strategia wymierzona 
-była przeciw Wschodowi — 
począwszy od planów wojen* 
nych. a skończywszy na kon­
cepcji „niob".

Miliardy i afery

Ponad 8 miliardów złotych 
wydały rządy b.urżupzyjno-ob- 
szarnicze w ostatnim dzie­
sięcioleciu przed wojną na sa­
rno tylko wojsko — nie licząc 
inwestycji zbrojeniowych, nie 
licząc wpływów pozabudżeto*. 
wych it-d. Była to suma nie­
mała, jeśli zważyć, że o wiele 
bogatsza i potężniejsza Anglia 
wydala w tym samym czasie 
tylko dwa. razy więcej. Gdzie 
podziały się te pieniądze, wy­
ciśnięte z narodu pod hasłem 
„wzmożenia obronności kra­
ju“?

Niełatwo dać pełną odpo­
wiedź na to pytanie. Kapitali­
ści bowiem, jak wiadomo, bar­
dziej skrupulatnie strzegą ta­
jemnic kont, niż sekretów alko­
wy. Toteż trudno jest dociec 
dziś dokładnie kto, gdzie i ile 
ukradł. A!e faktem jest, że kra­
dli u góry wszyscy. Na potęgę.

Cytowaliśmy już przy innej 
okazji raporty pewnego inży­
niera do Sztabu Generalnego 
o aferach w „Ursusie“. Inny 
raport tegoż inżyniera, dato­
wany z 1937 roku stwierdza 
wręcz, że „produkcja czołgów 
TK“ łeży całkowicie i że w za­
kresie motoryzacji żołnierz pol­
ski jest w: sytuacji k i l k a ­
d z i e s i ą t  razy gorszej, 

j niż niemiecki.
i Z lotnictwem było podobnie, 
j  Głośna jeszcze sprzed wojny 
| tzw. sprawa Kubali — znane- 
! go lotnika, który w szeregu 
j memoriałów demaskował zdra- 
| dę i korupcję, za co został u- 
; karany — odsłania istne ba- 
: gno, w którym przekupstwo gę- 
J sto pomieszane jest z sabota- 
I żem.

„Lotnictwa — pisał Kubala 
jeszcze w 1930 r. — posiada... 
stara typy piateweów, nianada- 
Jące sii) do nowoczesnych dzia­
łań wo lennych... Płatowe# są  
nieuzbrojona, kaemy nie strze­
lają. stan personelu techniczne­
go jest tak zły, że w  razie w ol­
ny płatowe# do kilku dni bądą 
w ybite“.

Ówczesnym dowódcą lotnic-
I twa był płk (później generał)
: Rayski, który — zdaniem Ku- 
j  bali —

„Świadomie marnotrawi reez-
j nie około 40 milionów złotych, 

w yrzueaiąe je celowo na r.iena- 
da'ące sio użyć na froncie sa­
m oloty, bo ną nich m oina naj- 

j wyżej sobie robić wycieczki 
I śniadankowa po kraju..."

Tłumacząc się ze swoich
j „sukcesów“ Rayski,” w książce 
j wydanej w Londynie usiłuje 
j winę zrzucić na innych. Przy- 
I pominą on słynną aferę z fir­
mą Plagę i Leśkiewicz, która 
miała wytwarzać 300 samolo­
tów bojowych rocznie, a po 3 
latach

„...zdołała w ytw orzyć 70 sztuk, 
które były zje... stąd mnóstwo 
wypadków i popularna nazwa 
„latające trum ny“.

Rayski wspomina również o 
znanej sprawie „Francopolu“. 
Ta francusko-polska firma, któ­
rej akcjonariuszami .byli liczni 
generałowie i dostojnicy przed- 
wrześniowi

.....okradła skarb państwa na
4.000.000 złotych w złocie pod 
pozorem., za liczek , i w końcu  
sprzedała nieistniejącą fabryką 
(plac i 2 budyneczki) czeskiej 
.Skodzie" — za nowych „ład­
nych parę m ilionów “.

Co zaś do „produkcji“ sa­
molotów to sprytny „Franco- 
pol“

.....wybudował zam iast 600 sil­
ników i 690 płstc-wcćw... dwa 
niekompletne kadłuby...“

Propaganda i zbrodnia
Ale opinii publicznej o tvm 

oczywiście nie mówiono. Dla 
społeczeństwa robiono „poka­
zy“ lotnicze, jak np. ten, o któ­
rym pisze w broszurze inny

1 emigrant, przedwojenny oficer 
lotnictwa, Romeyko:

„...Zebrano na lotnisku m eke- 
towskim, w zlocie gwiaździstym , 
w szystko to, co moq!o latać. 
W szystkie typy: nowsze, starsza, 
archaiczne. Było etą mogło 
w znieść w  powiotrzo. I rzaety- 
wiśeie! Wprawna ręka czy cho­
rągiew ka oficera startow ego w y­
rzuciła w  oew letrze nad W arsza­
w ę ok. 299 samolotów... Wspa­
niałe widowisko!... I co za bluff! 
...Takimi to chwytami brano za 
serce, za rozum, za dusze Jut 
nia tylko poszczególnych ludzi, 
aio cały naród polski...“

Nic dziwnego, że kiedy nad­
szedł dzień próby — było w 
sumie 400 samolotów pierw­
szej linii, z czego 90 proc. 
przestarzałych. Jedyne samolo­
ty posiadające pewną wartość 
bojową — „Losie“ — zostały 
unieruchomione z powodu., 
braku karabinów maszyno­
wych. Tymczasem — jak pisze 
Rayski —

„...karabiny m aszynowo byty 
na składzie w  Dęblinie. Było ich 

| około 2.099...“

i Do korupcji więc, nieudołno- 
! ści, ślepoty politycznej i zoo- 
i logicznej wprost nienawiści do 
i ZSRR, która kazaia prowoko- 
! wać wschód, miast koncentro- 
| wać czujność na zachodzie — 
} do wszystkich tych czynników 
j dochodzi jeszcze zwykła agen- 
j turalna zdrada. Albo, jak pisze 
1 Rayski — zresztą sam podej­

rzany o kontakty z Abwehrą 
| — „zbrodnia“.

Za którą ponosi odpowie- 
i dzialność c a ł y  u s t r ó j .

Komu służyć miało wojsko?
i Deklaracja programowa 
¡OZONU powołuje się na ..histo- 
j ryczne“ słowa Rydza-Śmigłego 
I że „jednym naszym hasłem,
! które może być tym pionem mo­
ralnym. jest hasło obrony Poł- 

j ski“.
| Hasło to jednak natychmiast 
i rozszyfrował ober-śiupajka, 
S i a woj - Skł a dkowsk i, oświad­
czając, że hasło to „nie jest 
jedynie obroną przeciwko wro­
gom zewnętrznym, to jest o- 
brona Polski w nas samych.

! Musimy stworzyć zrzeszenie 
1 ludzi karnych, mocnych, podpo- 
! rządkowanych jednolitym dy­

spozycjom“. Zęby zaś nie było 
| żadnych nieporozumień, pan 
; premier dodał, że bedzie „ko- 
i rrninłstów wsadzał do wiezie- 
ma .

j Tak więc, nawet w obliczu 
j narastającej groźby inwazji, 

władcy Polski nie myśleli o 
• rzeczywiste' obronie kraju, o 

pełnej mobilizacji sil narodu 
dó odparcia najeźdźcy, lecz o 
wykorzystaniu patriotyzmu d!a 
dalszej faszyzacji Polski.

W planach tych wojsko od­
grywało niepoślednią role. Po­
cząwszy od samej struktury 
klasowej korpusu oficerskiego, 
złożonego z reguły z synów 
klas posiadających — a skoń­
czywszy na regulaminie i dok­
trynie wojskowej.

Dryl w wojsku obliczony był 
na sterroryzowanie żołnierza i 
poddanie go ślepemu postu-

1 szeństwu „władzy“. Z aproba-1 
1 tą cytuje ppłk Batycki, autor 
! broszury o karności wojskowej 
i słowa Fryderyka Wielkiego: j

„Żołnierz powinien w ięcej o- I 
| bawiać t i f  kita Kaprala, niż kuli 

nieprzyjacielskiej“.

i Luny zwolennik fryderykow- j 
| fkich metod, niejaki mjr Por- ; 
I wil pisze już bez żenady:j .....W naszych warunkach trza-

ba karności odruchowej, w yro­
bionej przez służbę...“

— co w praktyce wyglądało 
j  tak, jak przedstawiał to jeden j  
j z licznych listów żołnierzy do i  
nielegalnego risma „Koszary“ ! 

! (kwiecień 1932 r.); 
i i
| „W naszym  pułku (7 pik uta- i nów) panoszy sie  zbir, dowódca i 

szwadronu, rotmistrz Swldarski. .
! Oprawca ton system atyczni# bi­

ja żołnierzy. Niedawno skatował
aż do krwi na wykładzie służby  
wzrtow nlczej następujących żoł­
nierzy: Basleza za niezrozumia
nie ł«go m owy, Tarczyńskiego ; 
ze  niozzpem ietanie pewnego  
szczegółu . Kilka dni ¿emu ciężko  
pobici zostali ‘przez niego żoł­
nierza Bucholc i Kieszeniak za 
to, że nie potrafili czegoś spraw ­
nie wykonać...“

Tego rodzaju metody nie by­
ły oczywiście potrzebne po to, 1 

j by bronić się przed najazdem j 
| hitlerowskim; były natomiast ; 
¡niezbędne, jeże!; wojsko mia-;
| ło być narzędziem przekształ- 
j cenią społeczeństwa w „łudzi : 
j  karnych“. Niemało też wysil-!
' ków wkładała sanacyjna „gó­
ra“ w opracowanie odpowied­
niej do tvch celów teorii i j 
praktyki. Późniejszy dowódca j 
Armii Krajowej, gen. Rowecki, 
wydał przed wojną książkę pt. 

j  „Walki uliczne“, w której ;
1 stwierdza m. in.:

„Trzeba zerw ać z zasadą, że 
w o;ako pierw sze nia otwiora o-
qnia... Pod Żadnym pozorem nie 
wolno używać ślepych naboi lub 
strzo la i w górę. To tylko ośm ie­
la tłum i powoduj# lokeoważs- 

| nie siły  w ojska. Z chw ilą utycia  
broni m ierzyć celnie...“

Te swoje głębokie myśli Ro- j 
I wecki zaopatruje w znamienną | 
; uwagę, że oparł je na „...do- > 
¡świadczeniach z walk rewolu-,
! cyfnych w Niemczech“ — a 
więc na wzorach kontrrewołu- j 

i cji spod znaku puczu Kappa, | 
Ludendorffa, Hitlera i osławio- ! 
nych „Freikorpsów“...

Jak stosowane były te „do- i 
świadczenia“ — pamięta jesz­
cze polska klasa robotnicza. I j 
nie zapomni, jak to generało- ' 
wie zdrady narodowej, tak mo* I 
cni wobec „wewnętrznego wro- | 
ga“ — zwiewali we wrześniu ' 
przed rzeczywistym wrogiem, j

Wiedzieli i milczeli
Do ostatniej chwili sanacja ; 

łudziła naród głupawą piosen- ' 
ką, że „nikt nam nie zrobi nic 
—■ bo z nami Śmigły-Rydz". |

W rzeczywistości zaś wodzi- j 
reje sanacji ani przez chwilę j 
nie wierzyli we własne kłam- ] 
siwa. Z całą otwartością odsło- j 
nił to gen. Kordian-Zamorski j 
(późniejszy osławiony komeri- i 
dant główny policji), który, | 
będąc w 1932 roku zastępcą : 
szefa sztabu spisywał na kart­
kach od kalendarza rodzaj pa- j 
miętnika. Oto parę fragmen-'

tów z tego ciekawego doku* 
meritu, charakteryzujących at­
mosferę panującą w wojskowej 
„górze“:

„27 sierpnia — Masowe ża- 
trucie źoinierzy garnizonu lidz- 
kiago. Choruje na tyfus przeszło  
500 żołnierzy. ślabóv' dywersji 
nie ma* tylko złodziejstwo...

10 października — Zameldo­
wałem, że dziękuję za za szc zy t  
przewodniczenia komisji bada­
jącej gospodarkę PZInż. uważa­
jąc, że w obecnych w »runkach  
cokolwiek napisałbym o Świń­
stwach, które się tam robią — 
nic sie nie zmieni, ja zaś tylko 
wrogów sobie narobię...“

25 października — Sierosław­
ski opowiada, że Goebel jest po­
spolitym  szują, który w eryfika­
cyjne posunięcia załatwiał za po­
spolita łapówki...

7 listopada — W Dep. Uzbro­
jenia jeden z oficerów  powie­
dział, że Starachowice dostaną 
zamówienia na uzbrojenie, jeśli 
on dostanie łapówkę.

12 grudnia — Po południu 
Kulczyccy — twierdzą, że pre- 
żes Trybunału Najwyższego Bu­
jak „wygrał to stangwisno w 
brydża...“

Kordian-Zamorski wspomina 
w swych notatkach o nieznanej 
nam aferze z płytami pancer­
nymi, zakupionymi w brytyj­
skim koncernie zbrojeniowym 
Yickersa. Płyty te były tak 
iatwo przebijane, że wzbudziły 
spory nawet w sanacyjnym 
MSWojsk. Jednakże, po dłu­
gich perypetiach znajdujemy 
notatkę:

..19 października — Faktem 
Jest, że dotychczas w sprawie 
płyt pancernych i całego zagad­
nienia broni pancernej nie zro­
biono nic, jak rów niat w dzie­
dzinie obrony przeciwpancernej. 
Na tym polu jesteśm y dosłownie 
bezbronni...“

Było to na siedem lat przed 
Wrześniem. To samo, co wie­
dział Zamorski — wiedzieli i 
inni. Ale nie zrobili nic. Mil­
czeli — podobnie jak milczał 
sam autor tych notatek. Mil­
czeli wszyscy, bo cały system 
był zgniły, przeżarty zdradą i 
przekupstwem.

...Chwaliła prasa manewry 
1932 t., chwaliła nad miarę. 
Ale jeden i  ich uczestników — 

cytowany już Kordian-Zamorski 
— miał inne zdanie:

„7 w riesień  — Manewry», nad 
w y ra i parszywe...

9 w rzes'eń — W łaściwie nie 
z m anewrów zobaczyć nie mogę 
z powodu niesłychanie ślam a­
zarnego działania jednej I dru­
giej strony...

24 w rzesień — Rumieniec 
wstydu m nie ogarnia, kiedy 
przypom nę sobie w ołyńskie m a­
new ry — i ten straszny ama­
torski bajzel i obojętność na to 
oficerstw a... Zgubią te byki w 
przyszłe! wojnie żołnierza, który 
jest św ietny...“

Po czym, napisawszy te sło­
wa Kassandry, pan generał 
spakował manatku pojechał na 
urlop do... Zaleszczyk. Widocz­
nie dla spenetrowania terenu 
przyszłej ucieczki...

Pozostał żołnierz, rzeczywi­
ście świetny żołnierz, zgubiony 
przez sanacyjnych „byków“; 
pozostał kraj krwawiący pod 
okupacją; pozostała święta nie­
nawiść do winowajców i że- 
fazne postanowienie, by nigdy 
więcej nie dopuścić do władzy 
tej k l a s  y, którą stać jedynie 
na w r z e ś n i e .

STANISŁAW BRODZKl

Trzeci k ra jow y zlot w iejskich  
przód o w n i k ów czytelni c t wa

WARSZAWA. 26 bm. rozpo­
czął się w Warszawie II! Kra­
jowy Zlot Wiejskich Przodow­
ników» Czytelnictwa, zorganizo­
wany prze? Centralną Komisję 
Konkursu Czytelników Wiej-

iektury. Związek Samopomocy 
Chłopskiej ogłosił Konkurs Czy­
telników Wiejskich. O popular­
ności Konkursu świadczy fakt. 
że w ciągu czterech lat jego 
trwania ilość uczestników a

skich. W zlocie bierze udział ok. j tym samym czytelników ksią-
żek i aktywistów czytelnictwa 
na W»si — wzrosła z 25 tysięcy

700 przodujących wiejskich ak­
tywistów pracy oświatowej i 
społecznej oraz wyróżniających 
się uczestników Konkursu.

Otwarcia Zlotu dokonał pre­
zes z sc h  A. Kprzycki.

Referat pt. „Rola książki i 
czytelnictwa w walce o wzrost 
świadomości politycznej .mas 
chłopskich, o ich aktywność w 
podnoszeniu piwiukcji rolnej“-* 
wygłosił następnie dyrektor 
Centr. Żarz. Bibliotek — Wła­
dysław Jaguszlyn.

W okresie niitRonyeh 10, lat -r., 
podkreślił mówca ,**- wydano w 
Polsce pmad 646 milionów eg­
zemplarzy książek, obejmują­
cych ponad 41 tys. tytułów, a 
łączny nakład gazet wzrósł w 
roku 1953 do półtora urliarda 
egzemplarzy.

Zmierzając do zainleręsowa-

w roku 1950 do ponad 600 tys. 
w toku bieżącym. Konkurs ob­
jął ponad 26 tysięcy gromad w 
catym kraju i przyczynił się m. 
in. do poważnego wzrostu licz­
by czytelników korzystających 
z publicznych bibhotek na wsi. 
Z bibliotek tych w roku obec­
nym korzysta już ponad półto­
ra miliona czytelników.

Zadaniem aktywu oświato­
wego, wszystkich dotychczaso­
wych uczestników Konkursu, 
nauczycielstwa. kierowników 
punktów bibliotecznych i świet- 
i'C gromadzkich jest stałe upo­
wszechnianie czytelnictwa, Ha­
sło tej pracy musi brzmieć: 
„Czytelnik w każdym domu 
chłopskim“.

W czasie Zlotu wręczono wy-
nia chłopa wartościową kstąż- I różnią jącym się czytelnikom i 
ką. pragnąc nieść mu pomoc w ; aktywistom kulturalnym odzna* 
wyborze najodpowiedniejszej czenia państwowe. (PAP)

|>  osprzeezał się raz nawiga- 
* tor z mechanikiem, czyja 

praca na statku jest ważniejsza. 
Nawigator twierdził, że w ma­
szynowni nie potrzebne są żad­
ne kwalifikacje, mechanik — 
że nawigator nie ma nic dó ro­
boty. Zamienili się piiejscami. 
Po paru minutach nawigator 
dzwoni, z maszynowni:

— Ratuj przyjacielu, nie mo­
gę sobie z tą piekielną maszy­
ną dać rady — to idzie za szyb­
ko, to staje., zupełnie.,.

— Maszyna to głupstwo —- 
odpowiada mechanik z kabiny 
nawigatora — ¡ale u mnie bie­
da. Kręcę te korbki to w pra­
wo to w lewo, a statek tańczy 
w miejscu.

— Pomóc ci?
— Za późno. Siedzimy jtiż 

na mieliźnie. •
Anegdotę tę opówiada sekre­

tarz Podstawowej Organizacji 
Partyjnej na M/S „Batory“ 
to w. jaskula.

— Staramy się wpoić w za­
łogę świadomość — dodaje —■ 
że każdy na swoim odcinku 
prądy jest’ ważny, „najważniej­
szy“, odpowiedzialny...

❖
Po wąskich,: stromych schod­

kach wchodzimy na mostek ka­
pitański. Tu pracuje mozg stat­
ku.'

W, kabinie nawigacyjnej 
głowy pochylone nad mapami, 
oczy uważnie spoglądają na a- 
parafy. Ten niewielki przymo­
cowany do ściany aparacik na 
pierwszy rżut tłka prZypóm;na; 
jacy licznik elektryczny to echo­
sonda. Ciemna' kreską na bia­
łym papierze oznacza głębo­
kość wody.

Dzień i not bez minuty, bez 
sekundy przerwy czuwają przy 
aparatach . radto-oficerowie. Je­
den z ,odbiorników nastawiony 
jest stałe na. „falę bezpieczeń­
stwa“. Na tej ■ fali» nadawane 
jest pełne grozy SOS — statek 
gdzieś tonie, potrzebrw natych­
miastowa pomóc, W określo­
nych minutach każdej godziny 
nie wolno narjąwać żadnych in­
nych sygiialóiw..

Nad p,układem popiskują me-

M/S „ B A T O R Y “ I J E G O  Z A Ł O G A
wy, fala cichutko pluszcze o 
burtę, rozpryskują się białe 
grzywy piany i widać na nich 
wyraźnie siedmiobarwną tęczę. 
Wydaje się, że .„Batory“ stoi w 
miejscu, że tylko olbrzymie ma­
sy wody przepływają koło nie­
go. Ale to „Batory“ płynie: pra­
cuje jego skomplikowany orga­
nizm, pracuje liczna załoga, 
której każdy członek czuje się 
odpowiedzialny za swoją robo­
tę i za cały statek.

Cicho przesuwają się po ko- 
i rytarzach stewardzi i stfewar- I  dessy. Zawsze są fam, gdzie 
potrzebna ich pomoc, zawsze 
witają pasażerów uprzejmym 
uśmiechem. Czuwają nad wy­
godą pasażerów, dbają o to. 
by każdy czul się tu jak u sie­
bie w domu. Praca to cięż­
ka i  trudna —' a jednak mają 
siły na wieczną pogodę, na 
uprzejmość ■ czarującą nawet 
najbardziej wymagających.

Stewardessę, tow. Marię Ło- 
niszyn zastajemy w jej k :bi- 
nie.

Ma teraz czas wolny i prze­
rabia sobie sukienkę. Pochylona 
nad robotą opowiada o swoich 
towarzyszach pracy, zwłaszcza 
o towarzyszkach. Mówi o 
nich z durną, jak matka, 
jak nauczycielka, która cie- 
szy się, że jej gromadka rośnie, 

(że. się rozwija, staje się coraz, 
j lepsza. Jako drugi sekretarz 
I oddziałowej organizacji partyj- 
| nej odpowiedzialna jest za po­
ziom swojego oddziału i czuje 

I się odpowiedzialna za statek.
❖

Asystent pokładowy tow. 
Warchocki przekazywał właś­
nie pracę zmieniającemu go na 
wachcie towarzyszowi. Tow. Ja­
skula napomknął:

— Mamy wśród naszych lu- 
jdzi również byłych partyzan­
tów:.. Ol proszę — Warchocki...

Tow. Warchocki uśmiecha 
się:

— Czy ja jeden byłem party­
zantem? Byli i inni, oni lepiej

potrafią opowiedzieć...—W koń­
cu jednak ustępuje.

— Od czego zacząć? Opowia­
dać o tym można byłoby i rok... 
Urodziłem się na Polesiu, tam 
się wychowałem i stamtąd mnie 
Kostek Biernacki wysiedlił ja­
ko podejrzanego o komunizm... 
Po 39 roku pracowałem w leś­
nictwie radzieckim. Wybuchła 
wojna 41 roku, Niemcy zajęli 
Polesie. Zaczęty się aresztowa-

i  nia i represje. Towarzysze ra- 
| dzieccy znali innie, mieli do 
i mnie zaufanie, utrzymywaliśmy 
(kontakt. Później musiałem u- 
] ciekać do lasu, gdy już ziemia 
j  paliła mi się pod nogami. Wal- 
jeżyłem w radzieckich oddżia- 
| łach. A w roku 194.3 zacząłem 
i organizować polski oddział im.
| Tadeusza Kościuszki. Był to je- 
¡»den z pierwszych oddziałów 
i  polskich na ziemiach r.adziec- 
j kich. Bytem komendantem te- 
j go oddziału aż do chwili wy- 
| Zwolenia Polesia, wtedy wstą- 
| piłem do armii. I z armią prze- 
| szedłem aż do Berlina, ['o woj- 
! nie od 46 roku związałem się 
' z morzem i z jego sprawami. 
Pracy tej jednak nie znałem, 
musiałem się wszystkiego li­
czyć. A teraz odbywam prak-1 
tykę i dokształcam się na kur-1 
sach zawodowych...

— Widocznie taka droga ży- 
¡ciowa jest już rodzinna. Brat i : 
; siostra razem ze mną byli w od-
j dziale, brat teraz pływa jako j 
| radiotelegrafista a siostra pra-j 
jcuje w spółdzielni rybackiej — 
j to też z morzem związane — j 
i dodaje Warchocki.

l *
Różnymi drogami przyszli j 

ludzie na „Batotego“, różne j 
przyczyny złożyły się na to. że ! 
go pokochali. Na przykład tow. I 

i Jałowski. Przed chwilą wy- ( 
j szedł z maszynowni, zaledwie j 
j  zdążył się umyć i przebrać. Te- | 
j raz siedzi twarzą zwrócony do j 
: słońca, wciąga głęboko w płuca ; 
i wilgotne, slonawe, o lekkim i  
i zapachu jodu powietrze i po- i

woli, ważąc każde słowo, snuje 
długą opowieść swego życia.

—• LIrodziłem się w Nowej 
Hucie... Nie, nie w tej, o któ­
rej myślicie, lecz w tej, którą 
jest na Kartuzach. Ta-m są ta­
kie wioski: Nowa Huta, Stara 
Huta... Ja urodziłem się w No­
wej. Ojciec był chłopem, zie­
mi miał niewie’e, sprzeda! ją, 
bo nie mógł utrzymać rodziny. 
Zaciągnął pożyczkę, przeniósł 
się do innej wsi i kupił nowe 
gospodarstwo. Myślał, że sobie 
polepszy, ale po paru latach 
podatki i długi zjadły go. Stra­
cił ziemię i poszedł do pracv 
jako robotnik leśny. A ja od 6 
roku żvcia wyplatałem krzesła 
dla fabryki mebli. Do tej pory 
pamiętam, jak zazdrościłem in­
nym dzieciom, które miały swo­
bodę, prawdziwe dzieciństwo i 
nie musiały pracować. Potem 
o raco w a Hm w fabryce beczek, a 
gdy miałem już 25 łat zaczą­
łem pływać na statkach han­
dlowych...

Ciężko było na tvch stat­
kach — mówi po chwili — pro­
wiant wydawali częściowo na 
cały tydzień, trzymaliśmy to 
w-szafkach, lęgło się robactwo, 
pościeli nie dawali... Ale to 
wszystko jeszcze pól biedy, 
Najgorsze było. gdy na każ­
dym kroku urzezy warto człowie­
ka: „durny Kaszuba“ -- bo ja, 
wiecie, jestem Kaszubą. Nas u- 
ważano. za gorszych, dla nas 
nie było awansu.

Wspomniał o Kaszubach i 
przez chwilę z zachwytem mó­
wi o języku — jaki jest pięk­
ny, jakie stare w nim słowa. 
Dla przykładu przytacza kilka 
zdań w gwarze kaszubskiej. 
Potem wraca do wspomnień... 
Wojna zastała go daleko od 
kraju, rta obcych wodach. W 
ten sposób dostał się do An­
glii. gdzie przez cały czas woj­
ny pływa! na różnych statkach. 
W 1914 r. zaczął nracować na 
„Batorym“, w 1945 wraz z za­
łogą powrócił do kraju.

Teraz pracuje jako asystent 
w maszynowni — sercu statku,

1 które bije równomiernie, nada- 
| jąć życie i ruch całemu olbrzy- 
j miernu organizmowi.
I — Mnie się najbardziej w 
| naszym ustroju ludowym podo- 
; ba to — mówi — że jest rów­
ność, że każdy ma jednakowe 
prawa. Cenią to i zagranicą. 
Jeździmy po święcie, to róż­
nych rzeczy się napatrzymy! 
Np. w Indiach, w Egipcie... —

1 wszędzie widzimy to samo — 
nędza i żebractwo, praca na 

: swoich i obcych kapitalistów.
. Przychodzą do nas tamtejsi ro- 
1 botnicy, opowiadają, jak żyją. 
j Lubią nas właśnie za to.* że 
! nie robimy różnic miedzy na- 
i rodami, że ich traktujemy jak 
równych...

Potem zmienia temat: 
i  _ — Mamy tu na statku i naukę 
j i rozrywkę. N ¡ech wam o tym 
tonowie nasz zelempowiec tow. 
Wilczyński.

*
Mówiąc o życiu kulturalnym 

¡załogi „Batorego“ tow. Jalow- 
;ski nie przypadkowo wspomniał 
jo młodzieży. Młodzież tu bo- 
; wiem wodzi prym. Przewodni 
(czący zarządu ZMP tow, Wil­
czyński z zapałem opowiada o 

j zespołach artystycznych, 38-o- 
jsobowym chórze, zespole saty­
rycznym i teatralnym.

—- W czasie rejsu prz.ygoto- 
¡wujemy program. A gdy stoi­
my w porcie dłużej, zespoły da­
ją występy. Takie występy od­
bywają się lip. zwykle w koń­
cowym porcie w * Karaczi -- 
stolicy Pakistanu. W tym roku 

¡tam również urządziliśmy 
¡pierwszą w życiu naszej floty 
i Spartakiadę...

Praca kulturalna na „Bato­
rym.“ bogata jest i różnorodna. 
Ót, choćby biblioteka.

Jakie książki mają tu naj­
większe powodzenie? Odpowie­
dzi na to pytanie szukamy w 
metryczkach książek. Najbar- 

jdziej zapisane, najwięcej na- 
(zwisk zawierają karty „Pamiąt­
ki z Celulozy“, „Cuszimy“, 

'„Szosy Wolokołamskiej“.

W widocznym miejscu wisi 
tablica z napisem „Książki, 
które warto przeczytać“ oraz z 
tytułami wartościowych ksią­
żek. Zresztą jest tu w czyni 
wybierać — 875 tomów bele­

trystyki i ponad 630 tomów li- 
| teratury marksistowskiej i po- 
I pularno-naukowcj.

Tow. Wilczyński szuka pil­
nie w katalogach, potem wyj­
muje z szafy kilka książek, o- 

j twiera je, odkłada zrezygnowa-
! ny-

— Mamy tu książkę Harry 
Połlitta z jego własnoręczną de- 

jdykacją — wyjaśnia — chcia­
łem wam ją pokazać, ale wła­
śnie ten egzemplarz jest w 

| czytaniu.
Gdy wracamy długim koryta­

rzem załogowym z biblioteki, 
w oczy rzucają nam się gazet­
ki ścienne. Jest ich tu .pokaźna 

I ilość. Na „Batorym“ pracuje 
I poważna redakcja. Prócz ga- 
j zetek ściennych wydaje ona 

miesięcznik „Załoga“ oraz re- 
j  daguje nadawaną co tydzień 
przez miejscowy radiowęzeł 

¡„Falę Batorego“.

*
Wstał księżyc i blask srebrną 

łuską rozsypał się po zmarsz- 
(czonej powierzchni wody. Po- 
: kłady opustoszały. Opustoszały 
również werandy i salony, w 

i których tak rojno i gwarno by­
ło w ciągu  dnia. Wydaje się, 

i że cały statek śpi, że śpi cała 
załoga. A jednak serce maszyn 
bije spokojnie pod troskliwą 

¡opieką mechaników, pracuje 
i  mózg statku a oczy nawigato­
rów  z uwagą śledzą aparaty.
; 1 bez sekundy przerwy czuwają 
przy odbiornikach radiooficero- 

iwie. A po korytarzach, salo- 
I nach, jadalniach... cichutko jak 
i Cienie przesuwa ją się stewardzi 
i z nocnej brygady. Statek musi 
i do rana być czysty, jakby nie 
: tknięty jeszcze nogą pasaże- 
jrów. Regularnie w równych od- 
jstępach czasu obchodzi cały 
¡statek straż pożarna. Wielki sta­
dek oceaniczny pracuje spraw- 
i nie i bez zahamowań. Spraw- 
! nie i zgodnie pracuje jego zgra- 
i na załoga. ’ .

j Z. KWIECIŃSKA (j
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______* Austria i Urugwaj w półfinałach 
piłkarskich mistrzostw świata

Mecz Pomiędzy ̂  drużynami Węgier i Niemiec zachodnich oglądało na stadionie w Bazylei 56 000 widzów. Jak już podawaliś. 
my zakończył się on zwycięstwem piłkarzy węgierskich 8:3. Nu zdjęciu widzimy jak bramkarz niemiecki Kwiatkowską spóź­
ni, się o ułamek sekundy w robrnsonadzie i piłka dochodzi do Kocsisa. Znakomitego łącznika węgierskiego atakują, Mebus 

i Liebrich. Ten ostatni „wsławił“ się potem ordynarnym faulem na Puskasie 
________ i_____ ___________________ _______________________  P h otopress Zurich

Zawody szybowcowe w Lesznie wygrali 
zespołowe i indywidualnie Polacy

Piątą  i ostatn ią  k on kurencją  m lą-
deynarodm vyri» zaw odów  szyb ow co­
w ych  w  L esznie byt iak tuż poda­
w aliśm y . przelot na trasie trólkąt- 
n ej Leszno — Rawicz — G ostyń  
(103.5 kmt K onkurencja ta przy­
niosła  w ysok ie  zw ycięstw o  drużynie  
Polski.

In d yw id u aln ie  natlepszą  szybkość  
przelotow ą — 72.9 km godz uzyska) 
Rum un Fm escu, który zajął p ier­
w sze  m iejsce  p.-zed Polakam i -  
Śm iglem  i G orzelakiem .

R ezultaty prate.i konkurenci! umo- 
cnily rion  c lłć / iso w ą  pozycję  Pola  
ków. Nasz zespół reprezentacyjna i 
w Składzie- M akula Popiel i Ktra- 
kowskr zw ycięży ! zdecyd ow anie ani 
razu m e oddając prowadzenia w 
zaw odach.

D rugie  m ietsce  zajęła drużyna  
ZSRR — iłiczen ko . Jetim ien k b  i 
W ierletiennrkow  T rzecie  — zdobyli ] 
piloci CSR — Kum post, SVInka i \ 
Sm eh yl.

Ind yw id u aln ym  zw y cięzcą  zaw o­
dów  zostat reprezentant Polski 23- 
letn , student W yższej Szk o ły  Inzy- ; 
n iersk iej ze S ta lin og iod u , Edward 1 
M akula, startu jący  na szybow cu  
„Jaskółka". D rugie  m iejsce  zaią ł I

dośw iadczony  p ilo t w ęg iersk i — 
G y o ig y  Mezo r.*3 m aszyn ie  w ęgler- [ 
sk iej ,,Junius-ią-', trzecie  — m istrz)  
Polski -  21-leini J e iz y  Pop iei. stu- i 
Jent P o litech n ik i W arszawskie.!. W ' 
pierw szej dz iesią tce  zna lazło  s ię  je- ) 
szcze 5 Polaków , a wśród nich p i­
lotka — W anda Szem plińsk a,

K ońcow a k lasy fik acja  zespołow a  
zaw odów : I) Polska -  13548.45 pkt | 
2) ZSRR -  11531.83, 3) CSR r- 8377.39. I 
41 W ęgry -  8522.27. 5) Rum unia -  i 
3340.99. 8) Francja, 7) NRD, 8) Buł- : 
garia, 9) Anglia.

K ońcow a k lasy fik acja  Indyw idu al­
na zaw odów : 1) M akula (P olska) — 
4698,99 pkt.. »  M eżó . (W ęgry) — 
*510.33 pkt., 3) Pop iel — 4480.40 pkt i 
4) G rzelak — 4452.43 pkt., 5) Góra 
— 4377.06 pkt., 6) K irakow ski — ; 
4387.06 pkt., 7) Szem plińsk a — 4348,21 i 
okt. (w szyscy  Poiska). 8) Fm escu ! 
Rum unia) — 4333,64 pkt., 9) Lam ­

bert (Francja) — 4131.04 pkt., 10) 
Witek (P olska) — 4029.34 pkt.. 11) Je- 
(im ienko (ZSRR). 12) Ilczenku  
(ZSRR). 13) G oiiar (Francja). 14) N o . 
w otarski (Polska), 15) W ierietienni- 
<0\v (ZSRR), 19) K um post (CSR). 
15) S c h m ed o k o  (NRD). 26i Sm ith  
(A nglia), 27) P etrow  (Bułgaria).

Jeden z czołowych pilotow pol­
skich, Edward Makula, który 
zajął pierwsze miejsca w kla­
syfikacji indywidualnej na za­

wodach w Lesznie
F oto K oszew ski

Strzelcy ZSRR 
wygryv\ają trójnice/.
O statnim i konkurencjam i trójm e- 

czu  strze leck iego  ZSRR — CSR — j 
P olska w  Rem i s ito w ie  b y ło  strzela-® 
n ie  z karabinu w ojsk ow ego  i z pi­
sto le tu  w ojskow ego . W obu k on k u ­
ren cjach  zdecyd ow ane zw ycięstw o  
od n ieśli strze lcy  radzieccy  przed 
naszym i reprezentantam i, którzy po 
bili s ied em  rekordów  k rajow ych

W strzelaniu z karabinu w o jsk o ­
w eg o  w kon kurencji drużynow e; 
zw y cięży ł ZSRR — 2653 pkt. przed 
P olską — 2490 pkt. T rzecie  m iejsce  
zajęła  CSR — 2072 pkt.

In d yw id u aln ie  sied em  pierw szych  
m iejsc  zajęli strzelcy  radzieccy  
Z w ycięży ł m istrz olim pijsk i B ogda­
nów  — 550 pk t. Ó sm ym  b y ł Hry- 
dzew icz.

W strzelaniu z p isto letu  w o jsk o ­
w ego drużynowo-' zw y cięży ł “ZSRR 
— 300 '2768 okt. p rzed Polska 29r'2fi37 j 
pkt. i CSR — 296 2642 pkt. Indy- . 
wi du aln ie  reprezentanci ZSRR za- j 
ję li sześć p ierw szych m iejsc . 1) 
W einstein  60 572. S iód m e m iejsce  
zajął Zając 60 546 pkt.

Na 1 urystycznych szlakach
Pod obnie  jak  w  latach  ub ieg łych  

PTTK u m ożliw ia  tu rystom  d w u ty ­
godniow y pobyt w  12 następ u jących  
obiektach : M iędzyzdroje, D ziw nów . 
Ustka, Łeba. Jastarnia , nad jez iora ­
mi w  A ugustow ie i W igrach, w 
Z w ardoniu. P o lan  cy-Z droju . w  P o­
k rzyw nic kolo G łuchow a oraz w  
Tatrach na P olan ie  C hochołow sk iej 
i - na K alatów k ach . We w szystk ich  
pozostałych  ob iek tach  PTTK nie 
m o ł ia  zatrzym yw ać s ię  na dłuższy  
pobyt.

D w u tygod n iow e w czasy  w  w yżej 
w ym ien ion ych  m ie jscow ośc iach  roz­
poczynają  sie  1 lip ca  i trw ać będą  
do p o łow y w rześn ia , a w  górach  
do końca w rześnia.

Z apisy przyjm u ją zarządy okręgo- 
gow e PTTK. One też udzielają
w szelk ich  in form acji.

*
K om isja T u rystyk i P ieszej PTTK

organizuje  w  dn iach  od 5 do a s ier ­
pnia br. II O gólnopolsk i Raid P ie ­
szy  na teren ach Pom orza zach od­
niego. Raid odbędzie się  na 10 tra­
sach prow adzących  przez najhar­
dziej m alow n icze  ok o lice  w o je ­
w ództw  szczec iń sk iego  i k osza liń ­
sk iego. P rzeciętn a dłu gość etapów  
dziennych  w ynosi od 15 do 30 km.

W szystk ie  trasy zb iegają  się  gw iaź­
dziście w  S zczecin ie . T utaj też na­
stąpi uroczyste  zak oń czen ie  raidu. 
połączone z rozdaniem  nagród, od­
znak raidow ych  i dyp lom ów .

W im p rezie  tej m ogą brać udział 
drużyny  zgłoszone przez organ iza ­
c je  m asow e, tu rystyczn e , sportow a  
oraz przez szk oły  i zak łady pracy. 
In d yw id u aln e  zgłoszen ia  przyjm ują  
zarządy ok ręgow e PTTK. które też 
sk om p letu ją  drużyny  (5—9 osób).

W ielki sukces 
polskiego szachisty

O statnia runda tu rn ieju  s trefo w e­
go w Pradze przyniosła w ielk i su k . 
ces polskim  szachom  Nasz repre­
zentant — Śliw a — zw y cięża jąc  w 
ostatn iej rundzie 'Klugera (W ęgry) 
zajął trzecie  m iejsce  u zysk u jąc  13 
pkt. i k w a lifik u ją c  f>ię do tu rn ieju  
m ięd zystrefow ego . Jest to najlep szy  
w yn ik  szach isty  polsk iego w  P o l­
sce Ludow ej.

W tej chw ili w iadom e jest, że 
pierw sze m iejsce  zdobył Pachm an  
(CSR) — 15 pkt . drugim  i e s f a r e y -  
m istrz Szabo (W ęgry) — 14.5 pkt., 
trzecim  jest Ś liw a (P olska) — 13
pkt. C zwarte i p iąte m ie jsce  zajęli 
z rów ną ilością  punktów  po 12.5 
arcym istrz S tahlberg (S zw ecja) oraz 
Filip (CSR).

Przed gimn -^stycznymi 
mistrzostwami świata 

w Rzymie
D rużynę polską na g im n astyczn e  

m istrzostw a św iata  w  R zym ie  u zu ­
p ełn ił jed en  z czo łow ych  naszych  
gim n astyk ów  P aw eł Gaca, k tóry  
w y lec ia ł sam olotem  do R zym u w  
piątek .

❖
W śród 25 państw , k tóre  w ezm ą

udział w  g im n astyczn ych  m istrzo­
stw ach -św iata  w  R zym ie zd ecyd o­
w anym i faw orytam i zarów n o w 
kon k u ren cji in d yw id u aln ej jak  i 
zespołow ej kob iet i m ężczyzn  są 
rep rezentanci ZSRR.

W kon k u ren cji m ęsk iej zap ow ia­
da się  c iekaw a w alka  m ied zy  m i­
strzem  i* w icem istrzem  olim p ijsk im  
C zukarińem  i Szaginianern oraz 
M uratow em  (w szyscy  ZSRR), wśród  
kobiet, oprócz zaw odniczek  radziec­
kich z m istrzyn ią  o lim p ijsk ą  Go- 
róchow ską na cze’e do jed n eg o  z 
czo łow ych  m iejsc  p reten d u je m i­
strzyn i W ągier K eleti.

O tw arcie m istrzostw  nastąpi w  
nied zie lę  27 bm . rano na now ym  
stad ion ie  o lim p ijsk im . Z aw ody roz­
poczną się  w  pon ied zia łek .

W L ozannie o d b y ł s ie  m ecz Au- 
¡s t i ia  - Szw ajcaria , zakończony  n ie ­

codziennym  w yn ik iem  7:5. Bram ki 
dla Austrii zdobyli: W agner — 3. j K oerner 11 — 2, O ćw irk i Probst -  
po 1. S trzelcam i bram ek dla Rzwaj- 

I carii byli: H ueg — 3 oraz Vola.n- 
ihen i B allam an — po 1.

W ątp liw e czy  jak ak o lw iek  p u b li­
czność przeżyła k ied yś tak ie em o ­
cje. iak w m eczu A ustria — S zw a j­
caria. Do 24 m in . gry Szw ajcarzy  
prow adzili 3:0. zdobyw ając bram ki 
na przestrzeni za led w ie  5 m inut. 
Potem  do roooty  w zięli sie A ustria­
cy i w  ciągu 10 m in . strzeb li 5 bra­
mek.

Czem u przyp isać należy  ten iście  
..ten iso w y “ w yn ik  i tak raptow ne  
zm iany sytuacji?

P oczątkow o Szw ajcarzy  zask oczyli 
A ustriaków  tw arda i szybką grą 
sw ego napadu. A ustriacy  natom iast 
ładnie kom binow ali i... n ie  docho­
dzili do strzału . G dy jednak zd ecy ­
d ow ać s ię  ..bom bardować* bram kę  
przeciw ników  z. daiszej od leg łości, 
losy m eczu od w róciły  sie.

Szw ajcarzy  to w yrów n an y, am b it­
ny i tw ardy zespół, m ający sw ą  
najlepszą lin ?ę  w  ataku. T ech n icz­
nie jed n ak  A ustriacy  by li w yraź­
nie lepsi. Ich przyziem ne podania  
ęzty od nogi do nogi, ale ze sk u ­
teczn ością  akcji n ie  zaw sze b y ło  
najlep iej.

i N ajlepszym  graczem  na boisku  
; był stoper austriacki O ćw irk, d o ­

konały tak w  obronie, jak  i w 
poczynaniach  o fen sy w n y ch . W na- 
padr e riob *ze w ypadu obaj sk rzy- 

i d łow i — K oerner I i II, Posipal 
i natom iast zagrał słabo.
! A teraz kilka słów  o przeb iegu  

tego n iecod zien n ego  m eczu .
I Od p ierw szego  gw izdka sędziego  
j gra jest. żyw a, oba zesp oły  u zy sk u -  
j ją d o sk o m le  sy tu a cje  podbram ko­

w e. W reszcie w  16 m in . V oianthen  
(Szw ajcaria) p ięk n ie  m ija  k ilk u  za­
w odników . pod aje B allam an ow i, 
który z 15 m etrów  strzela n ie  do 
obrony w  górny róg. W m in u tę  
Później jest, już 2:0 dla Szw ajcarii 
po p łaskim  strza le  Hu ega. k ie d y  
w 5 m in . później ten  sam  zaw od­
nik strzela  trzecią  bram kę, S zw aj­
carzy zgrom adzen i na w idow ni 
w padają w  sza lon y  entu zjazm . Za­
nosi s ię  na sen sację .

A ustriacy  jednak n ie  tracą an i­
m uszu. W 24 m in. W agner d ecyd u je  
?ię na dalek i strzał i zdobyw a p ier­
wszą bram kę. W m in u tę  później 
próbuje szczęścia  K oerner II. Z 25 
m strzela  bardzo m ocno, p iłka  oc ie -

GENEW A (tel, w ł.). P ierw si pó łfina liśc i p iłkarskich  m istrzostw  
św iata zostali w y ło n ien i. Są nim i A ustria po zw y cięstw ie  7:5 (5:4) 
nad Szw ajcarią  i U rugw aj, k tóry  pokonał A nglię 4:2 (2:1). W y­
grali w ięc  faw oryci, ale zw y cięstw a  te  osiągnęli dopiero po trud­
nej w alce z tw ardym i, am b itnym i przeciw nikam i.

i  ra 5ię o s ty k  słupka i poprzeczki
j i je st już ty lk o  3.2 dla Szw ajcarii.
: Po m in u cie  W agner ogryw a kilku  
| Szw ajcarów  i z 16 m etrów  strzela  

nie do obrony, A u striacy  n ie po- 
j przestają na w yrów n an iu . W 5 m in.
| później O ćw irk po p iękn ej akcji i całego napadu pak uje p iłk ę  do 

bram ki szw ajcarsk iej, a w  33 min  
| K oerner TI podnosi w y n ik  na 5:3.
: Riposta Szw ajcarów  jest szybka. W 

35 m in. Ballam an zdobyw a bram ­
kę i jest 5:4. W ynik ten do przerw y  
n ie  ulega zm ian ie, chociaż A ustria- 

i  cy  b iją  rzut karny. K oerner I jed- 
t  nak pud luje.

Po pauzie W agner ze spalonego  
i zdobyw a szóstą bram kę dla Austrii, 

na co publiczność reagu je h u raga­
now ym  gw izdem , a n iek tórzy  szo ­
w in iści rzucaniem  b u te lek  w  s ę ­
dziego. Szw ajcarzy  jeszcze raz zry ­
w ają s ię  do ataku. I lu eg  zdobyw a  
piąta bram kę, ale to w szystk o  na 

; co ich stać. A ustriacy panują w y ­
raźnie na boisku i w yn ik  tego* em o­
cjon u jącego  m eczu ustala na 7:5 — 
Probst. (j. s)

❖
B AZYLE A (tel. w ł.). P ięćdziesiąt 

ty s ięcy  w idzów  oglądało na stad io ­
nie w  B azylei m ecz pom ięd zy po­
w ażnym  preten d en tem  do p ierw sze ­
go m iejsca . d o tych czasow ym  m i­
rt rzem św iata U rugw ajem  i n ie- 

: daw nym  dw uk rotnym  p rzed w n i-  
: ¡ciem W ęgier z L ondynu i Buda- 
j Pesztu — drużyną angielską . S p ot­

kanie to po szyb k iej grze zakoń­
czy ło  się  zw y cięstw em  U rugw aju  
4:2 (2:1).

A kcje  zm ieniają  się  b ły sk aw icz ­
nie, a ataki obu drużyn stw arzają  
raz po raz groźn e sy tu a cje  pod 

1 bram ką przeciw nika. A ng licy  prze- 
c w staw iaja , pełnym  tem oeram enm  
połu dniow com , którym  piłka klei 
Mę d osłow n ie  do nóg i którzy  prze­
prow adzają ataki raczej in d y w i­
dualnie. grę spokojn iejszą , bardziej 

; up oizad kow ana. A le zask ak u jący  w y  
nad U rugw aj czy  ków  k oń czy  s ę  cci. 
nym  strzałem  B orgesa już w- 5 m in.

D w oi się  i troi 40-letni M atthew s. 
który k ie -u je  atak iem  w ysp iarzy  

. N ie u stępują  mu w ie le , d em on ­
strując doskonałe zagrania, F .nn ey

i Ł ofthouse. Ta. w łaśn ie  trójk a prze­
prow adza w 17 m in ucie  piękną k om ­
binację praw ą stroną boiska i po 
strzale Ł ofth ouse bram karz U rug­
w aju w yciąga  p iłkę z siatk i. Stan  
m eczu 1:1.

Na p ięć  m inut przed przerw ą sę ­
dzia austriacki Stein er, którego za­
sługą jest, że nie d op uścił w w ielu  
w ypadk ach  do ostrej gry, p od yk to­
w ał rzut w o ln y  na bram kę a n g ie l­
ską. E gzekw u je go z 25 m etrów  po­
m ocnik Varela. Robi to tak szybko  
i p recyzy jn ie , że M errick n ie spo­
strzegł s ie  naw et iak o iłka w vlado-

G w izdek i 2:1 prow adzi d otych czaso­
w y  m istrz św iata.

Jeszcze kilka obu stronn ych  ata­
ków7 i... kilka fau lów , po których  
z boi -ka schodzi V arela, k u leje  
D ick inson , a .potem  W right , i d z ie ­
sięć  m in ut zasłu żon ego w yp oczyn ­
ku.

Po przerw ie p ierw szy  atak rozpo* 
czyna, co fn ięty  w  drugiej p o łow ie  
do pom ocy. S ch iaffin o . K ilk akrotn ie  
d ryb lu je  i- strzela  n iezb yt ostro. 
A le M errick w y b ieg ł zbyt późno  
i sędzia od gw izdał trzecią bram kę  
dla U rugw aju . W 27 m in . o trzym u je  
piłkę W ilshaw . cen tru je  do L of-  
thousa. ten p od aie  szyb ko F in - 
ney*owi, który piętą zm ien ia  w  
ostatn iej ch w ili b ieg  piłki i lok u je  
ją w bram ce.

O statnie m in u ty  gry należą do  
Urugwaj,c7.yków. Jeden z nich, Am ­
bro is na 12 m in . przed zakończe­
niem  m eczu zdobyw a czw artą  
bram kę. -1)

Krągmeni z meczu Brazylia — Jugosławia. Na zdjęciu: dosko­
nała obrona brazylijska rozbija atak jugosłowiański. W wy- 
skoku czołowy gracz Brazylii, pomocnik Brandaozinho, po le­
wej długonogi stoper Panheiro i po prawej obrońca Dos

Santos ph otopress Zurich

Sportowcy walczą o prawo storlu w Spartakiadzie Centralnej
W ARSZAW A. W sobotę 26 bm. 

na stad ion ie  WP w W arszaw ie na- 
! stąpiło  zak oń czen ie  in d yw id u a ln ych  

m istrzostw  W ojska P olsk iego, 
i O statn ie k on k u ren cje  lek k o a tle ty -  j czne n ie  p rzyn iosły  w yn ik ów  na do- 
! bryni poziom ie, a na w yróżn ien ie  
j zasłu guje jed y n ie  rezu ltat w  rzu- 
1 cie m łotem  — N ik lasa  (B ydgoszcz) i  ~  54.24. Szw argot na 10.000 m  uzy- 
i skał — 31.31*6, a Z d i kołyski na 

1300 m  — 3.56.8. W biegu na 200 m 
M aluidy (W rocław7) osiągnął — 22,7 
sek.

W ostatn im  dniu m istrzostw  p ły ­
w ack ich  rozegrano ty lk o  d w ie  kon­
kurencje- w y śc ig  na 1500 m . w  k tó ­
rym zw y c ięży ł K ociszew sk i (CWKS) 
~  21.29,0 i 100 m  st. m ot. kob iet,

w ygran y  przez D ębisz (OW - Śląsk) 
I — 1.38,1.

Ąt
POZNAN.. W drugim  dniu sparta- i kiady szkół M inisterstw a O św iaty  

' n ajlep szy  . w yn ik  uzyskała  Lercza- 
! kówma (Poznań), która już w  ćw ierć­

fin ale  biegu na 60 m czasem  7.7 
| sek .. u stan ow iła  rekord Polsk i ju ­
n io r e k .  W fin a le  L erczaków na u z y ­

skała 7.8 sek . Taki sam  czas osią- 
; gnę ta druga na m ecie  — R ychter  

(Stalińogród).
D obre w yn ik i uzyskali rów nież: 

i trójskok — G ierajew sk i (W arszawa  
w oj.) — 13,25 m  i C zapracki (Raw czi 

! — 13,22 m: oszczep  — Jureko (Ko- 
] szalin) — • 51.89 m; skok w  dal — 

Szczcp liń sk i (O lsztyn) — 6,66 m.

Sukcesy polskich sportow ców  w  helsinkach
H ELSINK I. N e festiw alu  sporto-

| w ym  F ińsk iej O rganizacji Sportu  
R o b o tn iczeg o -T U L  startow ał w  so- 

; b o lę  ty lk o  jed en  polsk i lek k oatle ­
ta — Ożóg. B iegł oi) . na dystansie  

i * 600 m , za jm u jąc  drugie m iejsce  
I za doskonałym  b iegaczem  radzie- 1 
| ck im  K ucem , który u zysk a ł drugi 
; czas. w  E uropie na tym  d ystan sie  j w b ieżącym  sezon ie  — 8; 13.o. Ożóg 
! uzyskał w7 H elrinkach 8:20.5, W y­
n i k  ten daje Polakowu czw arte  m iej- 
I .:ce w  tabeli d z iesięc iu  najlep szych  j w Europie w  b ieżącym  sezonie.

W zaw odach p ływ ack ich  Tołka-

czew sk i. w ygra ł loo m st. dow . w  
59 sek .. a Klem ińs.ka 100 m st. mot. 
w  czasie 1.24.0.

D obrze w ypadli rów nież w H el­
sinkach  poD cy zapaśnicy . C ondzik  
zajął p ierw sze , a S ch n eid er  drugie  
m iejsce.

Maclj. k tóry startow ał w  propa­
gan d ow ych  zaw adach w  Turku, 
zw y c ięży ł w  biegu na 200 m w cza­
sie 22.9 a n ie  jak m y ln ie  podał 
z  w in y  zn iek szta łceń  te le fon iczn ych  
PA P — 22,4. Z tego sam ego pow o­
du m y ln ie  podano w yn ik  Sid ły, 
k tó ry  zw y cięży ł, u zysk u jąc  71,60.

Ze sportu zagranicznego
W yścig  kolarski ,.po szosach  

| trzech republik" dotarł do- kijow a,'
: gdzie kolarze m ie li dzień od p oczyn ­

ku. P rzejech an o  d otych czas 7 e ta ­
pów o - łączn ej dł. 1324 km . Przo- 

I clow nikiein w yśc igu  jest nadal d-ru- 
; t y n a  CDSA. a in d yw id u a ln ie  —
| N iem ytów , k tóry w ygra ł dwa o sta t­

n ie  etap y , w  6 e tap ie  Pottaw a — 
i.u b n y  N iem ytow  zw y cięży ł o pół 
ko;3 przed - C ziżikow em  i K iew co-  
w em . Ta sam a k o lejn ość  b y ła  na 

i s iódm ym  etapie Ł ubny — K ijów .
| Do zakończen.ia wyżCrgu ppzóstało I 

jeszcze  8 etapów, łącznej dł. ok  
(400 km.

W ostatn im  m eczu w  ZSRR d u ń ­
ska drużyna piłkarska V iking, prze­
grała w  M osk w ie z D ynam o 1:2.

*
P iąty  etap w yścigu  kolarskiego  

dookoła S łow acji z Pr e'-. z ow a do 
Svitu  (149 km ) w ygrał znow u Nesl 
w  4.32.45 pi’zed  K rivką 1 K ubrem  
D zięki tem u zw y cięstw u  N esl od zy­
skał żó łtą  koszu lkę przodow nika  
w yścigu , a na drugie m iejsce  w y-  
“zeclł K rivka. D rużynow o prowadzi 
.UDA przed Spartakieni.

W p ięcioboju  ch łopców  Strądów - 
ski ^(K ielce) osiągnął dobry w yn ik
— 3347 pkt,, a w  trójb oju  d z .ew - 
cząt zw ycięży ła  B eńko (W rocław) — 
1863 pkt. W g im n astyce  w  pu nkta­
cji ogólnej w ygra’a W arszawa — 
•32,49 pkt.. przed Stałinogrodem  — 

315.40 pkt.
W konkurencjach  p ływ ack ich  

osiągn ięto  rów nież dobre w ynik i: 
na 100 m st. klas. dziew cząt — Ma­
lin ow ska (Łódź)  uzyskała  — 1.33.8, 
a na 100 m st,. grzb iet, ch łopców  — 
Salom on (G dańsk) — 1.17,8.

❖
ZABRZE. W sobotę rozpoczęła się  

w Zabrzu centralna spartakiada ZS 
G órnik oraz k on k u ren cje  g im n asty ­
czne i lekkoatletyczn ie w chodzące  
w program  spartakiady ZS s ta l. 
W zaw odach u czestn iczy  G80 zaw od ­
ników  i zaw odniczek  ZS Górnik  
oraz około 200 rep rezentantów  ZS 
Stal. Z c iek aw szych  w yn ik ów  lek ­
k oatletyczn ych  należy  w ym ień ić: 
400 m m ężczyzn  — G ralka (Zabrfce- 
Górnik) — . 50.3 oraz 100 m kob iety
— A lek san d erek  (S tal - K ielce) —
1 2 , 8 .

$
GRUDZIĄDZ. W G rudziądzu' na­

s tą p * 1 ło o tw arcie  cen tralnej sparta­
k iad y lek k oatle tyczn ej ZS Spójnia  
Na starcie  z czołow ych  zaw odników  
tego zrzeszenia  zabrakło S id ły , Bra- 
bań sk ięgo  i D uńskiej.

W p ierw szym  dniu M icka 
(Gdańsk) w rzu cie  oszczep em  ko­
biet uzyskała  45.94, co je st n a jlep ­
szym  tegorocznym  rezultatem  w 
P olsce. Z pozosta łych  w yn ik ów  u zy ­

skanych  w  pierw szym  dniu w y ­
m ien ić  należy: kob iety  100 m — 
B iałków na (G dańsk) — 12,4: 400 m  
— Sadow ska (B y d g o szcz  — 61.1 (re­
kord ju n iorek  okręgu b y d gosk ie­
go): w zw yż — Arend (Gdańsk) — 
1,50 m ężczyźn i: 400 m  —■ C ieliorackl 
(B ydgoszcz) — 52,4 (rekord ju n io­
rów okręgu byd goskiego),

❖
N ajlepsi lek k o a tlec i zrzeszenia  

sportow ego K olejarz rozpoczęli w  
n ied zie lę  czterodn iow e w alk i na  
m acierzystym  stad ion ie  w  W arsza­
w ie. W cen tralnej spartakiadzie  
lek k oatle tyczn ej obok znanych już  
zaw odnik ów  jak ITwicka, K oników - 
na, Sankow ska, D obrzańska, Jani­
szew sk i, S ikorski, W erbliński. G aw - 
kow ski, DTugoborski, B ugala  i Rut 
uczestn iczą  ci sp ortow cy  K olejarza, 
którzy uzyskali najlep sze w y n ik i w  
spartakiadach organ izow anych  przez  
kola sportow e i rady okręgow e, a 
tak że zw y cięzcy  tegorocznych  Cen­
tralnych  B iegów  N arodow ych .

W edług d o tych czasow ych  dan ych  
w spartakiadach tych  brało ud zia ł 
praw ie 9000 lek k oatle tów  (w tym  
ponad 1600 kobiet), a w ięc  o 28.3 
proc. w ięcej niż w roku ub ieg łym .

W czasie spartakiad  ok ręgow ych  
człon k ow ie  ZS K olejarz zdobyli 12 
klas p ierw szych , 40 drugich, 146 
trzecich  oraz 126 k las m łodzieżo­
w ych .

Spośród 12 okręgów  najliczn iej  
rep rezentow any jest okr^g W arsza­
wa, k tóry w ystaw ił 34 lek k oatletów , 
następn ie  K raków  — 30, S ta lino- 
gród i B ydgoszcz po 28, G dańsk — 
24 oraz W rocław  — 19.

Turniej koszykarzy siedmiu stolic

Nie chodzi o błyskotliwe eîekty
Związkowy ruch sportowy, 

cieszący się troskliwą opieką 
psrtii i władzy ludowej, jest 
dziś mocnym ogniwem naszego 
sportu, przyczynia się w coraz 
poważniejszej mierze do podnie­
sienia zdrowotności mas pracu­
jących. do zapewnienia im przy­
jemnych chwil wypoczynku i 
rozrywki na stadionach, pływal­
niach czv boiskach sportowych, 
pomaga w wychowaniu pracu­
jącej młodzieży.

Z czternastu działających w 
kraju zrzeszeń sportowych —• 
osiem to zrzeszenia związkowe. 
Dysponują one podstawową czę­
ścią istniejących obecnie w kra­
ju urządzeń sportowych i liczną 
kadrą trenersko’ - instruktorską.

Znaczny .jest dorobek związ­
kowego ruchu sportowego. 
Związkowe zrzeszenia sportowe 
skupiają w 3 492 kołach 420.000 
członków. którzy od chwili 
wprowadzenia odznaki „Spraw­
ny do Pracy i Obrony“ zdobyli 
342.000 odznak SPO I i II stop­
nia. a HO.000 spośród nich posia­
da klasy sportowe. Tylko w 1953 
r. zawodnicy związkowych z.rze- 
szeń sportowych zdobyli 165 ty­
tułów indywidualnego mistrza 
Poiski oraz 14 tytułów mi­
strza drużynowego. Ustano­
wili oni również 165 nowvch 
rekordów Polski, kilkakrotnie 
poprawiając rekordy Europy i 
świata. Zawodnicy tej miary co 
Petrusewicz. Sidło, Rakoczy. 
Chromik. Ciachówna.' Wilczew­
ski, Pestka. Bocianówna. i dzie­
siątki innych wychowanków 
związkowego ruchu sportowego 
godnie reprezentują sport Polski 
Ludowej poza jej granicami.

Związkowy ruch sportowy 
aczkolwiek w sposób jeszcze nie­
dostateczny śpieszy z. pomocą

f Manis/aw \nu<icirń
j k ierow n ik  W ydziału k. f. i sportu  

CRZZ

sportowcom wiejskim. W ub. r.
| odbyło się około 7.000 wyjazdów 
na wieś, przy czym rozegrano 

¡3.194 spotkania.
W celu zapewnienia stałego 

wzrostu poziomu sportowego 
| zorganizowana została terenowa 
sieć ośrodków specjalistycznych 

| w lekkoatletyce, pływaniu, szer- 
| mierce itp. Dużą rolę w umaso- 
w.eniu niektórych dyscyplin, ta- 

! kich, jak pływanie, siatków- 
I ka, Strzelectwo, odgrywają 
| organizowane systematycznie 
zawody o puchar CRZZ.

*
Osiągnięcia te są jednak nie- 

I współmierne do olbrzymich mo­
żliwości rozwojowych związko­
wego ruchu sportowego.

Na III Kongresie Związków 
. Zawodowych przewodniczący 
CRZZ tow. Wiktor Kłosiewicz 

i powiedział, że „zagadnienia spor- 
i tu i kultury fizycznej stanowią 
¡jeden z najbardziej żaniedba- 
i  nych działów pracy związko­
wej“. Przejawem tego były wy­
paczenia w pracy sportowych 
zrzeszeń związkowych, działają- 

i cych w: oderwaniu id związ- 
j ków zawodowych.

Instancje związkowe na ogól 
nie zajmowały się zagadnienia­
mi rozwoju kultury fizycznej i 

| sportu wśród pracujących. 
| Cały ciężar pracy przerzu­
cony został na zrzeszenia spor- 

| towe. które bardzo często we- 
j  spół z aktywem sportowym w 
; pogoni za błyskotliwymi efekta­
mi skupiały uwagę wyłącznie 
niemal na młodzieży szkolnej, 
nie docierały do młodzieży ro-

(botniczej i do załóg.
Karłowate i niedorozwinięte 

I są liczne koła przyzakładowe. 
Niewłaściwy jest skład osobowy 

! kół sportowych, w których prze- 
| ważają pracownicy umysłowi i 
i młodzież szkolna. Brak jest kół 
sportowych w niektórych zakia- 

! dach pracy i w licznych Demach 
Młodego Robotnika, 

i Przyzakładowe koła sportowe 
| obejmują zaledwie 10 proc. 
| członków związków zawodo­
wych. Jednostronna jest ich 
działalność. Bardzo często cała 
praca aktywu kola skupia się 
na sekcji piłki nożnej. Jest to 
szczególnie typowe dia zrze­
szenia sportowego „Górnik“, w 
którym drużyny piłki nożnej 
można liczyć na setki, a w ca- 

I łym zrzeszeniu istnieje np. za­
ledwie jedna sekcja piłki ko­
szykowej.-Zjawisko !o, aczkol- 

i wiek w mniejszym zakresie, wy. 
; stępuje również w „Unii“, „Sta­
li“ i „Włókniarzu“. Zaniedbane 
są podstawowe dyscypliny spor­
tu jak gimnastyka, pływanie. 
Lekkoatletyka. Odbywające się 

i obecnie pfzy współudziale rad 
j zakładowych i administracji 
zakładów pracy liczne i na ogół 

j udane spartakiady zakładowe 
| niewątpliwie przyczynią się . do 
poprawienia tego stanu.

Coraz śmielej wkraczają na 
ten zaniedbany odcinek swej 
działalności instancje związko­
we. Oddelegowały one .wielu 
działaczy związkowych do pra­
cy w kołach sportowych i ra­
dach okręgowych w okresie 
niedawno zakończonej kampa­
nii sprawozdawczo - wyborczej.

Niektóre związki zawodowe, 
jak np. Zw. Z a w. Energetyków 
i Zw. Zaw. Prac. Służby Zdro- 

1 wia organizują spartakiady dla

] swych członków zatrudnionych i 
j w komórkach od najniższego do 
i najwyższego szczebla. Jest to 
j dobry początek, który niewąt- 
; pliwie przyczyni się do tego. że 
; instancje związkowe będą peł- 
! niej organizować i kierować ży- 
: ciem sportowym w zakładzie, j 
fabryce.

Trzeba dalej stwierdzić, że 
aktyw związkowy i kadra tre- 

! nersko - instruktorska zatrud­
niana w zrzeszeniach zbyt czę- i 

i sto skupiała swą uwagę na wą- |
■ skini gronie sportowców wyczy- j 
nowych. Posiadanie drużyny w ;

! iidze państwowej oraz kilku I 
j czołowych zawodników w in- ! 
nych dyscyplinach usuwało w j 
cień wieiu początkujących spor- 

! towców i służyło jako osłona 
braków i niedociągnięć w pracy 

i  zrzeszeń. Wypaczone zostały w 
ten sposób mierniki oceny dzia- ; 

j łalności zrzeszeń. Zapominano i 
.] co należy czynić, by usprawnić 
j pracę masową, wykonać zada- j 
nia planowe w dziedzinie zdo- 

! bywania odznak SPO i klas j 
| sportowych. Zapominano o tym. j 
by zdobywać dla sportu nowych j 
zwolenników, by móc szybko. I 

| na tysiące, liczyć zawodników 
czołówki.

: Na tym tle istnieją do chwili 
obecnej obce nam tradycję ka- 

! perownictwa. rozpalają się je- 
i szcze niekiedy antagonizmy 
| między zrzeszeniami; niski jest 
poziom pracy wychowawczej.

I czego smutnym przykładem by- 
! ła m. in. głośna sprawa sekcji 
pływackich „Stali“ i „Ogniwa" 
we Wrocławiu. Sytuacji tej 
sprzyjała niezaradność komite-, 
tów kultury fizycznej, które ró­
wnież bardzo często ponad za­
gadnienia pracy masowe i przed- 

j kładąją troskę o czołówkę wo- 
! jewódzką.

Centralną postacią naszego 
sportu jest obok działacza spo­
łecznego trener i instruktor.

Pracująca obecnie kadra  ̂ in-1 
struktorsko - trenerska ma nie. 
małe zasługi w .rozwoju nasze­
go sportu. Ale i ona ponosi spo­
ro odpowiedzialności za braki 
występujące, w sporcie polskim, 
a szczególnie w Sporcie «wiąz- : 
ko wym. Mimo1 dużej poprawy 
w pracy kadry trenersko _ in­
struktorskiej do najbardziej u- 
jcmńych zjawisk w jej działał- | 
ności zaliczyć; należy .występu­
jące dość często chałupnictwo i 
przestarzałe metody prący, spe­
cjalistyczne traktowanie .swych i 
obowiązków, zaniedbanie wy- j 
chowawczej pracy z powierzo­
ną jej opiece młodzieżą.

Bardzo wąska baza szkolenio­
wa GKKF, słaba, albo nie ist­
niejąca praca WKKF ¡.zrzeszeń 
z pracującą kadrą nie rokują 
szybkiej poprawy na tym : od­
cinku. Najbardziej niepokoją­
cym jednakże w sporcie związ- I 
kowym jest to, że na palcach 
policzyć można społecznych in­
struktorów wf i sportu. W po­
prawieniu tej sytuacji mogliby 
tu pomóc doświadczeni trene­
rzy i instruktorzy, mający pod 
swoją opieką bardziej zaąwan-j 
sowanych zawodników. Ci o- | 
statni właśnie, odpowiedhio 
przygotowani przez swych wy­
chowawców, jako ich pomocni- j 
cy mogliby pracować z począt- ! 
kującymi.

Nieuporządkowana, jest w 
zrzeszeniach związkowych go­
spodarko materiałowa i finan­
sowa. Wadliwe Wykorzystanie! 
urządzeń sportowych, słaba ich 
konserwacja, no niskim pozio­
mie organizacyjnym postawiona 
praca wyszkoleniówo - sporto­
wa, słaba kontrola pracy kadry 
etatowej oraz niejednokrotnie 
hojne , szafowanie ’ sprzętem 
sportowym są przyczyna mar- I 
notrawstwa środków’ państwo- 
wych i społecznych. Szczegół-1 
nie ostro wykazała to przepro- 1

wadzona ostatnio kampania 
sprawozdawczo _ wyborcza.
. Do trudności, z jakimi boryka 
się ofiarny w swej masie ak­
tyw zrzeszeń sportowych, nale­
żą przede wszystkim braki w 
budownictwie sportowym w no- 
Wopowstałych! zakładach i o- 
siedlach (ŻS „Stal“ w szczegól­
ności), oraz często zła jakość i 
niedostateczna, jeszcze ilość 
sprzętu sportowego. Są i inne 
trudności, z którymi zresztą ak­
tyw coraz lepiej sobie radzi. 
Chodzi mianowicie o przezwy­
ciężenie obojętności niektórych 
ogniw administracji oraz peł­
niejsze niż do tej pory wciągnię­
cie organizacji ZMP-owskich 
do pracy nad wychowaniem fi­
zycznym i sportowym młodzie­
ży robotniczej.

Aktyw związkowego ruchu 
sportowego, który w roku dzie­
sięciolecia naszej ludowej Oj­
czyzny może być dumny z wie­
lu dotychczasowych osiągnięć, 
ma przed sobą dalsze, odpowie­
dzialne zadania. Skoncentrować 
się na dalszym unosowieniu i 
rozwoju kół sportowych przy 
zakładach pracy, powiązać się 
ściślej z organizacjami związko. 
wymi i zetempowskimi,Walczyć 
ze szkodliwymi .pozostałościami 
ideologii burżuazyjnego sportu, 
rozwijać kadry instruktorskie, 
wychowywać nowe rzeszę ak­
tywistów społecznych — to naj­
ważniejsze zadania. Ofiarna 
praca na tym polu powinna zda. 
żać do pełnej realizacji wskazań 
wynikających z uchwały KG 
PZPR o Związkach Zawodo­
wych, zalecającej „znaczne roz­
szerzenie związkowego ruchu 
sportowego, który dotychczas 
nie potrafił jeszcze całkowicie 
przełamać tendencji do jedno­
stronnego rozwoju sportu wy­
czynowego .w oderwaniu od roz­
woju masowego ruchu sporto- 
w-ego“.

SOFIA (tej. w ł.) w Sofii rozp oczy­
na rię turn iej koszyków ki m ęsk iej 
z u d zia łem  rep rezentacji B udap esz­
tu , B ukaresztu . Pragi, P aryża (dru­
żyna PSOT), P ek inu , Sofii i W ar­
szaw y. Faw orytam i tu rn ieju  są dru­
żyn y  B udapesztu , Sofii i Pragi, k tó ­
re zresztą, podobnie jak  źespoiy  
W arszawy i B ukaresztu , są rów no­
znaczne z rep rezentacjam i n arodo­
w ym i.

[ K oszyk arze ch iń scy , którzy  opu­
ścili W arszawą pociągiem  w e w to ­
rek w ieczór przybyli do Sofii do­
piero w sobotę rano. K oszykarze  

j polscy p rzyjech ali do Sofii 27 bm.
I O rganizatorzy usta lili ju ż term i­

narz rozgryw ek. W p ierw szym  dniu  
| zaw odów  w alczą: Pr aga—FSGT. B u .  
! dapeszt — B ukareszt i Sofia — P e-  
I kin. P o lacy  : stoezą p ierw szy m ecz  

w p on ied zia’ek  przeciw ko repre- 
i zen tacji Sofii. (sz)

Aklimatyzacja... w przedziale 
kolejowy 111

U pały  dają się w szystk im  w e f 
zrtaki. W W arszaw ie często z prze­
rażeniem  w id zim y  w ężyk  term o ­
m etru m ija jący  już rano lin ie z 
cyfrą  30. A jak ie  upały panow ać  
m uszą w  położonej bardziej na 
południu  Sofii...

.Tak zaak lim atyzow ać n aszych  
k oszyk arzy  do tych  sofijsk ich  
upałów , jak ich  uodpornić na  do­
k u czliw e ciepło? D ługo na ten 
tem at dysk u tow an o w  w ydziale  
zagran iczn ym  GKKF. Chodziło  
przecież o to, by poprzez a k li­
m atyzację  nasi reprezentanci 
m ieli w ięk sze  szanse w tu rn ieju  
„S iedm iu  s to lic“ .

I w ym yślon o . T urniej zaczął się ! 
27 bm .. a polsk ich  koszyk arzy  w y ­
słano do B ułgarii aż... 25 bm . w ie-

czorem . 1 to  pociągiem . Bo w  
pociągu, który jedzie  do Sofii 
około 50 godzin m ożna się do­
skonale  „zaak lim atyzow ać“ . T a­
k iem u , k tóry  przetrw a trudy po­
dróży, n ie groźny będzie ani so- 
fijsk i upał, ani żaden p rzeciw nik ...

A w ięc m alk on ten ci, k tórzy k ry ­
tyk u ją  datę w yjazdu k oszykarzy  
i w yb ran y  dla nich przez GKKF  
środek lok om ocji — cisza! W szy­
stko b y ło  zaw czasu przem yślan e, 
a teraz spokojn ie  oczek u jm y na  
w y n ik  n ow ej, nau kow o opraco­
w anej w w yd zia le  zagran icznym  
tej in s ty tu cji m etod y  ak lim atyza­
cji. Jeśli koszykarze będą prze­
gryw ać, to nie z w in y  GKKF Na 
pewTno źle się „ a k lim atyzow ali“ .,, 

(w. g.)

R A D I O
PO NIEDZIAŁEK 28 CZERWCA

Program  i — na fali 1322 m.
P rog iam  dnia 7.40, 13.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.30, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00

5.10 A udycja dla w si, 5.25 M uzyka  
poranna. 5.50 G im nastyka. 6.15 Mu­
zyka popularna. 6.30 K alendarz ra­
diow y, 6.37 K oncert m andolin istów  
Ł ódzkiej Rozgł. 7.13 M ozaika m u­
zyczna. 8 00 R adziecka m uzyka o p e­
retkow a i film ow a, 9.00 Dla dzieci 
starszych słuch. Marii W itw ińskiej 
pt. ..B łęk itn y  d yw an “ , 9.30 Z espoły
i so liśc i. 10.00 M uzyka rozryw kow a. 
10.33 K oncert so listów , 11.05 Dla 
dzieci m łodszych opow iad anie  Ju lia ­
na Tuw im a ..R zepka“ , 11.30 M uzy­
ka i aktualności. 12.10 K abalew ski 
Suita ..K om edianci“ w yk . W ielka  
Ork. Syrnf. PR pod dyr. Grzegorza  
Fitelberga, 12.25 ..Na sw ojsk a  n u tę“ , 
12.45 A udycja d!a w si, 13.03 Przerw a. 
13.30 Dla dzieci — słuch. Marii K ow ­
nackiej pt. ..Przed w yjazdem  na 
k o lo n ie“ , 16.05 Gra Ork. Rozgł 
Szczec iń sk iej. 16.50 „Z frontu tech ­
n ik i“ . 17.00 R eportaż z cyk lu  .Nie  
ma spraw m ałych “ , 17.10 Stefan  Ki­
sie lew sk i ..R apsodia w ie jsk a “ w yk  
Ludow a K apela Rozgł. W arszawskiej 
pod dyr. S tanisław a N aw rota. 17.20 
A udycja  dla kob iet — poradv prak­
tyczne, 17.30 M uzyka dla w szystk ich . 
I8.20 „Na m łod zieżow ej A n ten ie“ 
13.50 F elieton  literack i. 19 00 Z  daw ­
nych polskich oper, 19.30 Auclycia 
dia w si, 20.00 „K lub sław nych  ka­
p itan ów “ — słuchow isko .

Program  II — na fa li 367 m.
Program  dnia 7.45 ,15.03, W iado­

m ości 7.00. 15.00, 18.25, 21.30. 23.55.
8.00 R adziecka m uzyka operetko­

wa i film ow a, 9.00 Dla dzieci star­
szych  s łu ch ow isk o  Marii W itw iń­
skiej pt. „B łęk itn y  d yw an “ , 9.30 
Z espoły  i so liśc i. 10.00 Przerw a, 13.10 
Przegląd  prasy sto łeczn ej. 13.13 
„Droga naprzód“ fragm . p ow ieści 
P otefa  N el la. 15.30 M uzyka rozryw ­
kow a, 13.45 Pogadanka dla nau czy­
cieli, 14.10 Dla dzieci m łodszych — 
opow iad anie  „O jedn ym  takim , cp 
chcia ł p isk lęta  uczyć rozum u“ , rt.30 
K oncert so listów . 14.55 Dla w ych o­
w aw czyń  przedszkoli — pogadanka  
ot. „P orządku jem y p rzed szkole“,
15.00 Józef H aydn: S ym fon ia  G-dur 
Nr 83 w yk . W ielka Ó fk. Sym f. PR  
pod d y r. Bohdana W odiczki, 15.20 
D uet harm onistów , 13*50 A udycja  
aktualna, 16.00 K o n c e r t popołudnio­
w y. 17.00 „Z życia  Zw iązku R adziec­
k iego“ , 17.30 „Na w arszaw sk iej fa li“,
18.00 ..P o lsk ie  m elod ie  lud ow e“ róż- 

| nych  regionów , 13.20 Gra O rkiestra
Rozgł. w ro cła w sk ie j PR, 19.co Mu- 

! zyka i aktualności. 19.25 K oncert w  
I w yk . U czniów  P ań stw ow ej W yższej 
Szkoły  M uzycznej w  Łodzi. 20.00 

! M elodie film ow e, 20.25 „Z tań cem  
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